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ROK 1 (VII) 


Mobilizacja w Czecho 
na interwencja ZSRR W 


narady nocne Chamberlaina z 


lbed 


Wp 
tea aaa zastępca komisa- 


owego do spraw zagrani 

pojych Potiomkin oświadczył 

Moskwie co arge d'affaires w 
F. następuje: 

z tóżnych źródeł ad sowie 
Wojąj zy mał informacje, że 
ną Eran „Polskie gromadzone są 
Wagkie cy polsko - czeskosło- 
Zajęgi Przygotowując się do 
akosło, Ą części terytorium 
Wiadomog e ckiego. Mimo tych 
NY im Rząd Polski nie za 

ł im. 
nie E oczekuje, iż 
Ą o nastąpi nie- 
t tnie. W wypadku, gdyby 
aju zaprzeczenia nie 


Kraków, Poniedziałek 26 września 1938 r. 


było i JEŚLI BY WOJSKA 
POLSKIE ZAJĘŁY TERYTO- 
RIUM REPUBLIKI CZESKO 
SŁOWACKIEJ, TO RZĄD SO 
WIECKI ŻE SWEJ STRONY 
UWAŻA ZA KONIECZNE U- 
PRZEDZIĆ RZĄD POLSKI, że 
na podstawie artykułu 2 paktu 
o nieagresji z grudnia 1932 r. 
RZĄD Z.S.R.R. BYŁBY ZMU- 
SZONY, WOBEC DOKONA- 
NIA AKTU AGRESJI, WYPO- 
WIEDZIEĆ WSPOMNIANY 
PAKT BEZ UPRZEDZENIA. 

W odpowiedzi na tę demar- 
che charge d'affaires Polski o- 
trzymał polecenie oświadcze- 
nia: 


Pai że zarządzenia, związane z obroną 
ktg "2 zależą jedynie od Rządu Polskiego, 


y 
nich tł 


umaczyć, 


nie ma obowiązku przed nikim się 


2) że Rz i 
ad Polski zna dokładnie teksty 
ktadów, które zawierał. 


P, to charge d'affaires R. 
nia „4.7 Mał polecenie wyraże- 


a Zdziwienia z powodu tej de 


Mocarstwa zachodnie 


mawiają pomocy 
Łyczechosłowacji 
boluda; donosi, 
dzę New poseł 
Ma 0 
telen S 


kom, 9 przebiegu rozmów, 
tózę dzonych w Godesbergu, 


JM BI tanii wskazał, że 
F te może liczyć na 
Bodo mocarstw zachodnich. 
aiez Poseł £ ok podjął TÓW= 
rancuski Le Croix. 


Rad Polski żąda 
„Ra Odpowiedzi 


"IA. Poseł R. P 
l - w Pra- 
Minister Papee odwiedził 
D M południu prezesą 


TS 
tier niej Powaga zwrócił Mae: 
torznej na k 
eko, rządu 


aka > 21 packiego na notę pol 


„aada na Zamku 
tej Drzyjąj ent Rzeczypospo- 
tie W ob wczoraj w połud- 
Biega „ p ności Marszałka Śmi 
| niw gen gryczcsa Rady Mi 
i ministna a Składko- 
ych J. 


stra Spraw Za- 
Becka, : 


MAGAC 


marche, ponieważ na granicy 
polsko - sowieckiej nie ma ze 
strony polskiej żadnych specjal 
nych zarządzeń. 

Dla wyjaśnienia Polska A- 
gencja Telegraficzna dodaje, 
że artykuł 2-gi polsko - sowiec 
kiego układu o nieagresji uwal 
nia strony od zaciągniętych w 
pakcie zobowiązań w wypad- 
ku, gdy jedna ze stron dokona 
niesprowokowanej agresji prze 


Chamberlain wródł do Londynu 


ciwko państwu trzeciemu. 
Paragraf ten był zamieszczo 

ny w układzie ze względu na 

nasz alians z Rumunią i przyja 


, 
TE -o i7" i 


; 
CD NOBTESZCIZEEDIY ZOE" TER WE YTY 0 777% 


zne stosunki z innymi sąsiada- 
mi Rosji Sowieckiej. 

Jak z konstrukcji i ducha po 
wyższego układn wynika, DE- 


Nitlerem 


MARCHE SOWIECKA 


NOSI 
CHARAKTER WYBITNIE 
FORMALNY, A MERYTORY- 
CZNIE JEST ZBĘDNA. 


Nasi brada chwydli za broń 


Do Cieszyna nadeszły wczo- 
raj wiadomości, że pod wpły- 
wem zarządzonej przez Pragę 
mobilizacji Polacy na Śląsku za 
Olzą chwycili samorzutnie za 
broń, organizując oddziały par- 
tyzanckie, które uderzyły na 
Karwinę i Morawską Ostrawę. 

Wojska czeskie odpowiedzia- 
ły na atak ogniem karabinów 


maszynowych. Są zabici i ran- 
ni. Bliższych szczegółów w tej 
chwili brak. Par S 


i rev E 

Tajna radiostacja polska na 
Śląsku Zaolzańskim rozwija co 
raz szerszą działalność. Według 
jej doniesień, miały miejsce 
starcia Polaków z Czechami po 
między Frysztatem a Bogumi- 


nem i w okolicach Jabłonkowa. 
Padło wielu zabitych i rannych 
żandarmów czeskich. Od kal 
czeskich został zabity jeden g 
powstańców. 


Również i w Cieszynie cze- 
skim doszło do ostrej strzelani- 
ny i zajść. Miasto ogarniete zo- 
stało paniką. 


Berlin nazywa prowokacją 


zarządzoną przez Benesza mobilizację 


PRAGA. Prezydent Benesz ogłosił mo- 
bilizację powszechną. Rozkaz mobilizacyjny 
odczytano przez radio po raz pierwszy 
w piątek o godz. 22.20, po czym go kilka- 


krotnie powtórzono, 


Dekret mobilizacyjny, ogło: 
szony przez prezydenta Benesza 
i transmitowany przez radio 
rozkazuje, ażeby wszystkie oso 


by podległe służbie wojskowej 
natychmiast stawiły się w swo 
ich formacjach przy czym ter: 
min zameldowania się w miej: 
poka | 


KOLONIA. Chamberlain od- | CAŁOKSZTAŁTU SPRAW, 
leciał stąd do Londynu o godz.| DOTYCZACYCH PRZYSZ: 


11 min. 20. 

LONDYN. Londyn w ciągu 
całego piątku oczekiwał wiado: 
mości z Godesberg. Nastroje w 
Londynie, jakie wytworzyły się 
w ciągu popołudnia, wskazywa 
ły na to, że szerokie koła społe 
czeństwa angielskiego liczyły się 
z poważnymi trudnościami. 

Powszechnie przypuszczano 
już po południu, że ROKOWA 
NIA CHAMBERLAINA Z 
HITLEREM SIĘ ZAŁAMAŁY 
iże premierowi brytyjskiemu 
nie pozostanie nic innego, jak 
POWRÓCIĆ DO LONDYNU 
BEZ REZULTATU. 

Wydarzenia, które doprowa= 
dziły do takich nastrojów, — 
przedstawiają się następująco: 

W ciągu czwartkowych rozs 
mów między Chamberlainem 
Hitlerem, kanclerz Rzeszy os 
świadcryć miał premierowi bry 
tyjskiemu, że MUSI SIĘ DO: 
ZAŁATWIENIA 


/ŁOŚCI CZECHOSŁOWACJI. 


Premier Chamberlain odpo- 
wiedzieć miał na to, że instruk- 
cje jego co do prowadzenia ro= 
kowań z kanclerzem Hitlerem 
ograniczone są ramami propozy 
cyj, osiągniętych podczas nara: 
dy londyńskiej między W. Bry 
tanią i Francją. 

Powróciwszy we czwartek 
wieczorem do hotelu, premier 
Chamberlain skomunikowal się 
telefonicznie z lordem Halifa: 
xem i z innymi członkami gabi: 
netu brytyjskiego w Londynie, 
którzy zebrali się wieczorem 
dla obrad nad sprawozdaniem 
premiera. 

PREMIER CHAMBERLAIN 
WYSTOSOWAŁ W CIĄGU 
NOCY PISMO DO HITLE: 


i RA, w którym nalegać miał, aby 


KANCLERZ DAŁ PISEMNE 
ZOBOWIAZANIE, ŻE WOJ 
SKA NIEMIECKIE NIE 
WKROCZĄ DO CZECHO: 


ARÓW O ZONA NO PZ NA O NJ 


SŁOWACJI, dopóki rokowa»i 


nia nie zostaną ukończone. 

W związku z tym listem po: 
siedzenie, które wyznaczone by 
ło na godz. 11 przed południem 
u kanclerza Hitlera, — nie od: 
było się. 

Odpowiedź Hitlera przywie: 
ziona została Chamberlainowi 
około godz. 15:ej. 

Co do treści tego pisma brak 
jest szczegółów, ale jak słychać 
z kół zazwyczaj dobrze poinfor 


mowanych, KANCLERZ HIT: | 


LER UDZIELIĆ MIAŁ OD: 
POWIEDZI RÓWNAJĄCEJ 
SIĘ ODMOWIE. 

Fremier Chamberlain był w 
ciągu popołudnia w stałej ko: 
munikacji z lordem Haiifaxem, 
który następnie przed wieczos 
rein przyjął najnierw ambasador 
ra francuskiego Corbin, a nastę 
pnie zaprosił do siebie szefów 
opozycji posła Attlee i posła 
Greenwooda, których poinfor= 
mowal o sytuacji. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


scach przydziałów określony 26 
stał na godzin 6. 

Wedle dekretu konie, pojaze 
dy, samochody, samoloty, będą 
ce własnością prywatną, zostają 
automatycznie  zarekwirowane. 

Wszelka komunikacja drogą 
powietrzną jest surowo wzbroe 
niona, wszystkie zaś wiadomoś 
ci prasowe natury wojskowej 
poddawane są  najostrzejszej 
kontroli, 

Po porozumieniu osiągnie" 
tym w Godesbergu miedzy kan 
clerzem Hitlerem a premierem 
Chamberlainem, niemieckie koes 
la polityczne uważają mobilizas 
cję tę za ciężką prowokację Nie 
miec, prowokację Jo większą, 
że Niemcy zachowały absolutną 
rezerwę i spokojne nerwy wos 
bec poważnych wypadków no» 
cy z 22 na 23 września, 
GRANICA POLSKO -= CZE- 

SKA ZAMKNIĘTA 

CIESZYN. Natychmiast po 
ogłoszeniu mobilizacji, granica 
polsko s czeska została ze stro» 
ny czeskiej zamknięta. Czesi 


inie wpuszczają nikogo przez 


przejścia graniczne do Czechoe 
słowacji i nie wypuszczają oby 
wateli czeskich. 


Gen. Fouche naczelnym 


W ostatniej chwili donoszą, 
że francuski generał Foucher 
przeszedł do szeregów armii 
czeskiej i oddał się do dyspoe 
zycji rządu praskiego. 

W dniu wczorajszym został 
przez prezydenta Benesza mías 
nowany naczelnym wodzem 
armii czeskiej. 


Str. 2. p. 


Pomoc Francji dla Czechosłowacji 


stoi pod znakiem zapytania -- Anglia umywa reca 


PARYŻ. Ogłoszenie mobili- 
zacji w Czechosłowacji zasko- 
czyło koła francuskie. 


Wskazują tu, że ZARZĄDZE 
NIE MOBILIZACJI STOI W 
JASKRAWEJ SPRZECZNOŚ- 
CI Z OSTATNIM APELEM 
CHAMBERLAINA, wzywają- 
cym do zachowania spokoju i 
niepodejmowania żadnych kro- 
ków, które moglyby skompli- 
kować sytuację. 


Przypominają, że w jednym 
ze swych uprzednich oświad- 
czeń premier Daladier zazna- 
czył, że FRANCJA NIE WY- 
KLUCZA MOŻLIWOŚCI 
PRZYJŚCIA Z POMOCĄ CZE 
CHOSŁOWACJI, ALE JEDY- 


ŻĄDAMY KOLONII! 


NIE w WYPADKU NIESPRO- 

WOKOWANEJ NAPAŚCI. 

Ogioszenie przez rząd czeski 
powszechnej mobilizacji stawia 
pod znakiem zapytania całą 
konstrukcję tezy o niesprowo- 
kowanej napaści, a tym samym 
mo”litwość pomocy francuskiej. 

GODESBERG. W tute'szych 
kołach, zbliżonych do delegacji 
angielskiej, oraz wśród kół 
dziennikarzy niemieckich i an- 
glosaskich, rezułtaty rozmów 
określane sa krótkim powiedze= 
niem: „ANGLIA UMYWA 
RECE". 

Zaznacza się, że premier Cham 
berlain zrezygnował z roli po: 
średnika i ograniczył się jedynie 
do zgody na przekazanie memo 
rialu niemieckiego rządowi cze: 
chosłowackiemu. Pośrednictwo 
więc skończyło się. 


Milion dla Lwowa 


W ubiegły piątek odbyło sięlła się o swym szczęściu dzięki 


ciągnienie głównej wygranej 
czwartej klasy czterdziestej druz 
giej Loterii Klasowej. Byi to z 
kolei siedemnasty milion, któ: 
rym Fortuna obdarzyła graczy 
ioteryjnych. 


Milion ten przypadł w udzia* 
le mieszkańcom Lwowa. naj 
bliższej przyszłości będziemy 
mogli podać szczegóły, dotyczą- 
ce nowych milionerów, dziś zas 
znaczymy tylko, że tym razem 
łaska Fortuny spłynęła na przed 
stawicieli inteligencji pracującej. 
Są to panowie: Z.P., Wł. B. i 
J.W. oraz panie: O.K. i A.S. 

Większość z nich dowiedziae 


Wo 


transmisji radiowej. 

W ten sposób zakończona zo 
Stała czterdziesta druga Loteria 
Klasowa. W dniu 19 paździers 
nika rozpocznie się  ciągnienie 
pierwszej klasy następnej — 
czterdziestej trzeciej Loterii. W 
klasie tej główna wygrana wy» 
nosi sto tysięcy złotych, a poza 
tym są jeszcze wygrane po pięć 
dziesiąt, dwadzieścia pięć, dwa: 
dzieścia, piętnaście, dziesięć tys 
sięcy złotych oraz wiele innvch 
na ogólną sumę 1.468.000 złot. 

By wziąć udział w szansach. 
które ta klasa daje, należy za» 
wcz?su zaopatrzyć się w los los 
teryjny. 


SPRAWY WKRACZAJĄ 
W NOWĄ FAZĘ, KTÓREJ 
DALSZEGO ROZWOJU NIE 
MOŻNA JESZCZE PRZEWI 
DZIEC. 


BERLIN. Henlein wydał odc 
zwę do Niemców sudeckich, któ 
ra stwierdza, że Benesz, og`a- 
szając mobiłizację, rzucił na 
stół ostatni atut. 

Odezwa stwierdza, że żaden 
Niemiec nie będzie strzelał de 


Akcja werbunkowa Związku 
Powstańców Górnośląskich 
zdążająca do udzielenia pomo- 
cy uciskanym braciom na Śląs- 
ku Zaołzańskim, spotkała się z 
entuzjastycznym oddźwiękiem, 
nie tylko ze strony uchodźców 
ze Śląska, ale także wśród sze- 
rokich warstw społeczeństwa 
polskiego, zarówno w stolicy, 
jak i w całym kraju. 

Do biura werbunkowego w 
Warszawie, jak i do biur pro- 
wincjonalnych, zgłaszają się 
tłumnie ochotnicy wszystkich 
stanów, bez względu na wiek i 
stanowisko społeczne. 

W samej Warszawie w biu- 
rze Związku Powstańców Ślą- 
skich przy ulicy Ossolińskich 
6, w pierwszym dniu rejestracji 
zgłosiło się około 10 tys. ochot- 
ników. 


Niemca, Wzgier do Węgra, Po-' 


lak do Polaka. Niemcy nie zasto 
sują sią do zarządzeń mobiliza- 
cyjnych, aby uniknąć walki 
bratobójczej. 


BERLIN. W ogłoszonym tu: 
taj oficjalnym komunikacie — 
stwierdzaj”, że motywacia mobi 
lizacji czeskiej jest wyrażną pro 
wokzcją. 

Otor radiostacja praska ogła: 
szajac mobilizację dodała o go- 
dzinie 22.50 jako uzasadnienie 
następujący zwrot: 


Bez przerwy napływają mel | warszawskiego, 
QGunki z prowincji o masowym |nie Kobiet do Obrony K 
zgłaszaniu się ochotników w ca | inne. 


iej Rzeczypospolitej. Poza ak- 


cją werbunkową oddziałów pro |ci znalazło się wśród och 
Związku Po- Įków, między inn. 


wincjonalnych 


Nr. 269. 


„Chamberlain przedwcześch 
wrócił do Londynu. Roko a” 
nia nie doprowadziły do S 
Wiadomość ta została nas osła” 
nie poda przez inne radi 
cje czeskie. 

Tymczasem, dopiero © gods 
22.30 zaczęty się końcowe roz” 
mowy premiera Chamberla 

z kanclerzem Hitlerem, jain 
trwały 3 godziny. Chamber 
około 1.30 opuścił hotel = 
sen i jutro wraca do Londym 

Wskazując na to, iż Fra 
zapewniała Czechy o pomo 
jedynie w wypadku niesp 
kowanej agresji, komuniks 
niemiecki kończy: „Fakt pęt" 
kacji czeskiej już  dzis!a) 
przed całym Światem oczywi 


sty“. : 


Ochotniczy Korpus zacizański 


postawieny został w stan pogotowia — W Warszawie 
zarejestrowało się 10.000 ochotników 


osobie” 
raju } 


i 


Przysp 


Szereg wybitnych osob 
rezy” 


wice-P 


wstańców Śląskich, rozpoczęła |dent miasta Olpiński. 


się samorzutna akcja współdzia 
łająca w werbunku. 


W Poznaniu odbyło się ze- 


ski został w dniu wczoraj 
postawiony w stan pogo sog 
rozkazem komendanta 


Ochotniczy korpus zaolzać” 
zi 


branie Ślązaków Zaolzańskich, | kiego. 


na którym obecni 
jednomyślnie pośpieszyć 


postanowili 


0” 
WA ust 
Główna kwatera korp powt 


na | głasza, że istnieje zapotrze 
pomoc swym rodakom za Olzą. |nie na wszelkiego rodzaju 


W Warszawie zgłosiły akces |cjalistów w zakresie słu£ 


Związek Rezerwistów powiatu !chnicznej . „A 
Wynik narad w Gateskera 


(Początek na str. 1-ej). 


Po skomunikowaniu się z ra Hendersona i swego 
Londynem, prem. Chamberlain cę sir Horace Wilsona 


jsko czeskie strzelało do Polaków 


Popłoch wśród Czechów na Śląsku Zaolzańskim 


MORAWSKA OSTRAWA. |]opustoszała m. in. 


całkowicie ikładach uzbrojeniowych w Wit 


Wedle wiadomości, otrzyma- , kolonia urzędnicza pod czes-| kowicach. 


nych z miejscowości Trzyniec 
na Śląsku Cieszyńskim, doszło 
tam w czwartek do krwawego 
starcia pomiędzy wojskiem cze 
skim a ludnością polską. 

W ezasie starcia oddział cze- 
ski zrobił użytek z broni, zabi- 
jając 2-ch Polaków, 10-ciu zaś 
raniąc. 

Władze czeskie odmawiają 
wszelkich bliższych informacji 
ną temat zajścia. 

CIESZYN. . Korespondent 
ATE dokonał w piątek objazdu 
miejscowości granicznych na 
stronie czeskiej. 

Na wszystkich drogach wi- 
dać było olbrzymie ilości samo 
chodów ciężarowych, wywożą- 
cych meble i rzeczy, jak rów- 
nież liczne samochody i pojaz- 
dy wojskowe. 

W miastach i po wsiach nie 
ma zupelnie policji, natomiast 
wszystkie skrzyżowania obsa- 
dzone są posterunkami Narod- 
ny Garda. 

Przy wszystkich mostach roz 
stawiono posterunki wojskowe 
z karabinami, które zabraniają 
zatrzymywania się w pobliżu 
tych obiektów. 

Ruch na drogach jest ogrom 
ny, a stacje benzynowe skut- 
kiem ograniczeń oraz z nadmia 
ru zapotrzebowania nie mogą 
podołać potrzebom... 

W czeskim Cieszynie i oko- 
licznych miejscowościach pano 
wał wczoraj zupeiny popłoch. 

Samochody ciężarowe i wa- 
gony towarowe przewożą me- 
ble ewakuowanych do Czech 
urzędników kolejowych, nau- 
czycieli, oficerów i urzędni- 
ków państwowych. 

W ciągu ostatnich 24 sadzin 


kim Cieszynem. Setki samocho 
dów osobowych wyładowanych 
po brzegi pasażerami i bagaża- 
mi przejeżdżają nieustannie 
przez Cieszyn drogą z Moraws- 
kiej Ostrawy, kierując się na 
Słowaczyznę. 

W Cieszynie panuje olbrzymi 
ruch, przy czym nieustannie 
przybywają z Czech Polacy z 


rodzinami, którzy uciekają z|zalegaja ulice miasta. 


tamtejszego terenu, obawiając 
się terroru uzbrojonych komu- 
nistów. 

Do Morawskiej Ostrawy na- 
pływają nieustannie wiadomo- 
ści o coraz nowych wypadkach 
jakie wydarzyły się w rozmai- 
tych miejscowościach Śląska 
Zaolzańskiego. 

W wielu miastach ludność 
polska występowała przeciwko 
Czechom. W kilku miejscowo- 
ściach pojawily się na domach 
napisy „Czesi za Ostrawicę*. 

W okolicach Trzyńca wybito 
w szkołach czeskich szyby. Do- 
szio tam również do starć po- 
między komunistycznymi czi01 
kami „Narodni Garda“ a Pola- 
kami. 

Ludność polska, choć na sku- 
tek cenzury odcięta jest od wia 
domości z Polski, wierzy w swo 
je zwycięstwo. 

Jak wiadomo, na Śląsku Zaol 
zańskim obowiązuje surowa 
cenzura listów i druków. Jedy- 
nym łącznikiem ze świata jest 
radio, jednakowoż wiadze prze 


Strajk ten objął również kilka 
zakładów przemysłowych w inz 
nych miejscowościach w okoli- 
cy Morawskiej Ostrawy, a czę: 
ściowo również Zagłębie Kar: 
wińskie. 

W Morawskiej Ostrawie pa: 
nuje niezwykłe wzburzenie i ner 
wowość, spotęgowane jeszcze 
przez tłumy robotników, które 
Nastrój 
ten wykorzystywany jest przez 
komunistów, prowokujących ró 
zne zajścia w czasie których po 

m * è 


— 


bito kilku inżynierów Niemców. | udział: kanclerz Hitler, 
Z okolicy Norawsmiej Ostra i berlain, min. Ribbentrop 


wysłał o godz. 18-ej ambasa, 
na do 
ga stronę Renu do hotelu 
sen” dla odbycia rozmowy „ją 
nistrem Ribbentropem. N pól 
ta miaa na celu ułożenie W” 
nepo komunikatu. po” 
Chamberlain przybył do pit: 
te'u „Dreesen” o godz. ~% koh : 


Z0, po czym rozpoczęła się 
cowa rozmowa, w której cham” 
į am 


wy, jak również z Zagłębia Kar | basador brytyjski Hienders97* 


wińskiego donoszą, że odbyło 
się tam szereg zebrań i demon» 
stracji komunistycznych. Policja 
nie panuje zupełnie nad sytu: 
acją i zachowuje wobec zajść 
bierna postawę. 

Z dobrze poinformowanych 
źródeł donoszą, że w okolicach 
objętych obecnie falą strajku 
bawił przed dwoma dniami se» 
kretarz generalny komunistycz= 
nej partii Czechosłowacji Gott- 


Weorzy chcą przejać władze 


Z rąk czeskiej peliji w Bratysławia 


BUDAPESZT. Jak komunie 
kuje Węgierska Agencja Tele- 
graficzna z Bratysławy, tamtej- 
sza ludność węgierska żyj: w cia 
plej obawie, że w najblizszych 
dniach rozroryczona 'i podsyca 
na przez Moskwę ludność czes 
ska może zaatakować bezbkron= 
nych W/ęgrów, którym na skue 
tek rozporządzenia rządu ode: 
brano wszerką broń. 

Doceniając powagę sytuacji, 
kierownictwo _ żiedroczonych 
partyj węgięrskich w Czechosło 
wacji wystąpiło z projektem po 
wierzenia służby bezoieczeństwa 
zwiazkowi kombatantów wę: 
gierskich. - 

Uchodźcy z Czechosłowacji 
opowiadaje, że wojsko i żandar 
meria czeska terroryzują 


śladują tych Polaków, którzy |ność węgierska. Od 2 dn: żan: 


stuckaja audycji pols*%ich. 


MORAWSKA OSTRAW/A. |ność węrierską do zbierania nie' 


lud- 


darmeria czeska zmusza 


Zapowiedziany tu od pewnego | dojrzeł"j jecz-ze kukurydzy i ko 


czasu strajk generalny wybuchł 
wczoraj w zakładach ciężkiego 
przemysłu. specjalnie zaś w zaz 


bania kartofli, które wojskowe 
samochody ciężarowe wywożą 
w głąb Czech, przy czym właś: 


lud: ' 


ciciele nie otrzymują za to žad: 
nego wynagrodzenia. 

Przez granicę w okolicy Mis: 
kolcza przeszłe wczoraj na stro 
nę węgierska» /0zciu zolnierzy z 
armii czeskiej. 

TEAL- 


Hiensprawny 
wywrołowiet 


Przed Sądem Okręgowym w 
Samborze stanął 19-letni rcbot= 
nik, Stefan Kmit, oskarżony o 
|zdradę stanu. Kmit. karany uż 
domem poprawczym za ag tację 
wywrotową i zwolniony dzięki 


ld 


dalszą agitację wywrotową. 


la 


na 5 lat więzienia. 


taana 00. 3. 1. TW. 


obremu sprawowaniu, rozpo» | Clerzem a premierem 
czeł natychmiast po uwolnieniu | kim trwa'a blisko 


Ujęty i postawiony przed są*, berlain, którego 
em został tym razem skazany | du odprowadził kanclerz 


n s + 
- 
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BERLIN. Ogłoszony tutal io 
godzinie 2-iej w nocy kom Go 
kat oficjalny o naradach W © 
desbergu mówi: 

„Rozmowy między k 
rzem Rzeszy a angielskim Tyt 
'mierem, prowadzone w pia 
«rzyjaznym, zakończono kiego 
tek wręczeniem  niemieć” +5, 
memoria'u, który określa *" go 
teczne stanowisizo Nieme. 
położenia w kraju sudeck™ 


gacie” 


` papa :al i 
Premier ansieiski podj? isl 
przekazania tego memo 
rządowi czeskiemu. 


Chamberlain odwiedził wP 
s 


tek wieczorem w towarz 
angielskiero ambasadori egra- 
Neville Hendersona i sir F w 
ce Wilsona kanclerza RZE$ 

obecności m'nisira Rzeszy się 4 
spraw zagranicznych, by 
kanclerzem pożegnać. 


é” 
Przy tej sposobności s 
łerz wyraził premierow! „gie 
tyjskiemu i rzndowi bryt J jeć 
mu w swoim i narodu MIE pis 
kiego imieniu podzięk0* ize- 
za starania do przeproW? pis 
nia pokojowego rozwiąż 


kwestii Niemców sudeckić 


r 
Jak donoszą z Godesb gg 


rozmowa końcowa między ię 
a 


3 godin, 
O godzinie 1.30 premier chag- 
do samo zyć 


cil hotel Direesen. 
+ 
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Wyruszy Ochotniczy Korpus eared 


uiy O bramą kamienicy przy 
y Sa kieh 6 w Warsza 

D uje niebywały tłok. 
tugi z Sznur mężczyzn stara się 
najszybciej do 

r Qd czasu do czasu sły 
tu to tam głos: 


RE, i) 
cie wszyscy wolno! 


um 
nutę. n rodne 


Zdąży- 


z minuty na mi- 
wolno ôte waj PPL czy, wąż 
zmien; jących się ludzi, 
który o w podwójny szereg, 
bramie 7 Szybciej, znika w 
Bi 
Śl SH Związku Powstańców 
lokal w wio órym mieści się 
Czego Kop koWy do Ochotni 
"TDUsU  Zaolzańskiego 
jest całkowicie. 


D i sprawnie doko 
tych się wał "s zgłaszają- 


+! Stół przeznaczon 
Teze a oficerów przeznaczony 
gi szereg p RL innych stoi dłu- ' 
1 «ontyngentowych 
Pope Padają a 
5 Pytania ją s 
Nazwisko? Stopień 


bryki U| 
rubryki. 


oddane 
PAY papier i nol 
planki nkiet ze stosu, któ 
SA ię obok niego. 


Przerwy pa tajac. Z chwilowej 


wę, O mię jazuiemy rozmo- 
ZA organi zy Korpus Zaol- 
ą osta nizowan any jest z my- 

rodzi pomocy wa!- 

czę om pod zaborem 
nicy a arejestrowani ochot- 
każdy ape], azują się stanąć na 

bą » Edy zajdzie potrze- 


nia i broni a Maniu umundurowa 


za Nr oni wysłani 
by nieść pomoc bra- 


Czytajcie 
"Życie 


apa a 


| tłumaczy coś z zapałem sto 


O panującym w społeczeń- 


stwie entuzjazmie świadczyć 
może fakt, iż przez biuro wer- 
bunkowe Korpusu przy ulicy 
Ossolińskich przewinęło się już 
przeszło 15.000 ochotników. 
Spoglądamy na salę. Wąż na 
pływających ginie za drzwia- 
mi, wydłuża się przez ulicę, cią 
gnie się przez plac. Wśród przy 
bywa jących tłumnie ochotni- 
ków panuje nastrój poważny i 
skupiony. Rzecz prosta, rozmo- 
wy toczą się wyłącznie tylko 
dokoła wytworzonej sytuacji. 
Jakiś młody, szczupły blondy- 


jącemu za nim starszemu pa- 
nu: 

— Przecież.nie wolno nam 
dłużej tego cierpieć! Dość 
krzywd i ucisku! Niech nam 
tylko dadzą jak najprędzej broń 
i idziemy. Za Olzę! 


g? 


PRZY PIER 

JAWACH ( eh IGH 
DRESZCZE: KA 
ZAŻYĆ 


Ir 


VDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'A 


TANIE, 
SZELİ 
ET KI. 


Entuzjazm ogarnia momen- 
talnie wszystkich. W rozgwa- 
rze licznych głosów słychać co-- 
raz silniejsze okrzyki: 

— Precz z Czechami! Za Ol- 
zę! Na pomoc braciom! Nie da- 
my im ginąć! 

Wracamy raz jeszcze do sto- 
lika werbunkowego. 

— Jaki element zgłasza się 
do panów? 

— O, najrozmaitszy! Obok 
studenta — rzemieślnik. Urzęd 
nik i robotnik. Oficer rezerwy, 
a zaraz za nim przychodzi taki, 
który nigdy w wojsku nie był. 
Biada tylko, że mało zgłasza 
się specjalistów od broni tech- 
nicznych. Ale damy i tak radę. 

Przy stoliku stoi już nastzp- 
ny ochotnik. Rośnie steria za- 


pisanych blankietów. Każdy z: 


nich — to żywa siła, która na 
szali wypadków dziejowych za 
waży. 

Z trudem wydostajemy się z 
| lokalu biura. Od strony stoli- 
ków siychać monotonne: 

— Imię? Zawód? Wiek? 

A za chwilę: 

— Następny! 

To samo dzieje sia teraz w 


| Poznaniu, Krakowie, Lwowie i 


wszystkich większych miastach 
Polski. (razvv.) 


axr 


GŁÓWNE 
— ueków Te 


60"/y 
dzięki > 


TON znon 
Głożnik - 
wsięgowa me 


TWORNIEWY 
w OR odycylni 


Y 
skrzyńk 
wybit 
klaónie opr 


per 
i 


y ze swej 
„Telefunke 
morong. 


ne walory oku 
acowana % 


* zew LA że 3 m eiv TAA 


Z. LETY 


ren i 
ZĘDNOŚCI Z GE 
T OSZCZĘDNOŚCI R SE 


głębi i wyrazistości. 
n Nowi z szeroko- 
Filtry wzięgowe 


toSt doprowa: | 
sokowarlościowa 1 


rdzeniać 
ch lamp: 


ET 
N linii, posiadają 


nę. Przejrzysta | 
k yerna Lowa obsłu ti 


Trzeba posłuchoć 
i porównać, oby 
ocenić wysoką 
wartość superów 
Telałunken. 


Mobilizacja wywołała w Czechach panikę 


Zaledwie 60, zg”osiło się pod broń 


ERLIN. Z Pregi donoszą, ' 
że wiadomość o mchbil'zacji po» 
wszechnej rozeszła się lotem biv 
skawicy po cz łym krej iu, wywu> 
uje wszę”zie pania. 

W Pradze okolo północy 
gromadziły się na „Mlicach ty- 
siączne tłumy luds:ości. Nastrój 
był ni ezwykie pednitcony. Prze 
mówieni a oficjalne i komunika 
ty rz% owe tra rsmitow: ane 
przez rac lo nie znajdują wiary. 

W cćzislnicach robctni czyc! h 
Prae! or2z w większych otrod= 


Pilzno, dają się zauważyć 


wśród ludności, robotniczej nas 
stroje wrogie zarówno dla pre: |, 
zydenta DBenesza, jak i rządu 
gen. Syrowcgo. 

Zarządzenia mobilizacyjne są 
srzeprowadzane w całej rozcią: 
pieści. Ma wszystkich  liniac 
Kolejowych kursuje ogromna 
ilość pociągów z transportami 
wojska i amunicją oraz z res 
zerwistami udającymi się do 
swych formacyj. 

Jest rzeczą znamienną, że na 
niektórych wagonach  wi.ozą: 


kach przemysłowych, jek Erno;cych rezerwistów widnieja nas 


Kobiece. 


pisy: „Chcemy pokoju i chleba” 


Na po politycznym widnokręgu tygodnia 


m ob 
Das) jak ienie Czecho-łos 


rody ale przebudowy 


stwo 
Neralski, pr pszcz po 


leż metod a 
ne y 
n p ine znalazły ypio 
Reńskich. 4 układach lost 
nie nie potrafią 
kilku mo. 
stoli* u 
cz obecności 


lo: 
rój 


ie -iip tody przyczy: 
o tego, ze E- 
się teraz, zaleds 
jo nie światowej, 


af: się walni 
wie 20 j jajdu fe 


W stanie. 
WTzen 
W każ 
ie, jeśli chodzi 
odzimy w ras 


Tozwiaz==: ie 
sznośredn'o 
la Polski otos 

kie roz. 
tóre Ona sama się: 


przy» | 
Euros przypomina położenie Austro + | Europy. 


Kolwiek moce r. 


wadzone z jej udziałem. 
Cechosłowacja w tej chwili 

Węgier w ckresie zmierzchu. 
Rząd praski opierał się przez 

aługi „czas wszelkim  poxo,o* 


zan'om h zage dnień n'ros 
dowościowych, aż dojrzzła chwi 
sila, gdy sprawy te muszą zost” 
tak 
tworzyć ognisko zamęlu i nies 
porojów. 

Wynika z tero, że żadne nos 
łowiczne rcztiezon'a nie sa już 
ra miriscu. Jeśli nowy u"ł'd 
sił w Euronie ma rzeczyw. iście 
mwarantować pokój, ma „zapew 
nić państwom rozwój, nie mo: 
żna poprzestać na częściowych 
-słtwieniach. 

Rczmowy i ev'enterlne u: 
chw aby w Gedcsb erg m-e- 

mieś duże ZEZCZESIE, © 
otemiezyweć b-ga tylko tekis 
postanowienia , któ te 
„zos! aly za jej zg godą. Ni: wyda, 
‘je się, by w rozmowach Chame 


a 
`J 
s 
Z 
aD 


załatwione, by przecteły 


rowz'ęt?, m: 


ruszyć wszystkie sprawy, zwią: cach 


zane z calkowiią przebudową 


W tej przebudowie zaintaree 
sowane są poza Niemcami zas 
równo Polskę jak i i Węgry oraz 


ierzę ej 


ja jet aa A ae aoi 
nowych granic Czechosłowacj:. 


Otóż wyłania się w tej chwil: 
poza preiens, ami Polski i Wę: 
gier, rówricż preblem Słowacji 
oraz Rusi Przykerpac”. ej. No» 
we bzńrtyo czeskie ne może 
bov:icm być zrowu obciążone 
kalestem mniejszości. 


Dem>rche Polski w stolicach 
europejskich craz nota dò rzą: 


„Precz z Boneszem i Syrowem” 


gu konferencji w Godesberg 


„Nie chcemy być mięsem armat, oraz o stanowisku Francji i ZS 


nim” 
wane kredą Benesza i Syrowe» 
go. 

W ciągu nocy wszystkie aus 
ta prywaine oraz taksówki zos 
stały zarówno w Pradze jak i 
w innych miastach zarekwiro* 
wane na potrzeby wojska. Już 
w godzinach nocnych w Pradze 
nie można było dostać ani ję: 
dnej taksówki. 

Wprowadzono niezwykle o% 


oraz karykatury narysos; SR są podawane ścisłej cenzu» 


rze. Wczorajsze dzienniki rans 
ne ukazały się przeważnie z 
wielkimi białymi plamami. 
Raporty, napływające do cze 
skiego Ministerstwa Wojny, 
wskazują na trudności na jakie 
navotyka mobilizacja w szcze» 
gólności w okręgach zamieszka 
łych przez ludność nie czeską. _ 
W wielu miejscowościach 
i zgłosiło się zaledwie 60 proc. 


strą cenzurę prasową, w szcze” | rozerwistów powołanych pod 


zólności wiadomości o przebie« 


w 20 WaS po wojnie Świata 


Znów w stanie wrzenia 


e metody dypiomatyczne należą już do zamierzchiei p zesz:OśĆ. 


vecnej rozstrzyga zgodziła, które zostały przepro | berłajn » Hitler można było po 


Rząd czeski po długich nara: 
przyjął propozycję lon: 


dyńsie w sprawie Sudetów, ale | 


broń. 

Zaprowiantowanie armii os 
raz zapasy amunicji są nie wy” 
starczaiace. Nastroje w niektós 
rych, formacjach wojskowych 
są nie pewne. 


WARSZAWA I (Raszyn) 

NIEDZIELA DN 2 5. IX 1938 R. 

715 „Pod Twoją obronę". 720 Mu 
zyka poranna. 8.00 Dziennik poran- 
ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Trans: 
misja z Częstochowy uroczystości 
Zlotu Katolickiego. 11.45 Przegląd 
kulturalny. 11.57 Sygnał czasu. 1203 
Poranek symfoniczny. 1300 „Książki 


zażędał, by gwarancje mocarstw EE dzieciństwa” — szkic Tsteracki 


i państw ościennych tyczyły, się 15.15 Muzyka obiadowa. 


granic Czechosłowacji, okrojos 
nych o Sudety. 


15.00 Aus 
dycia dla wsi. 16.15 Komedia 
Fredry „Brytan Bryś". 17.05 Kon 
cert rozrywkowy. 18.50 Transmis» 


Oczywiście na to Polska nie sia z uroczystceści 15slecia L. O. P. P. 


może się zgodzić i takich gwa» 
zancyj nie wazieli. Podobnie zas 


chowają się inne zainterecowa: 21.05 
jak tu cia. 21.40 Transmisja 


ne państwa, albowiem 
już zaznaczył śmy powyżej, pań 
stwo czschosłowackie w takic 
oreniczch, bynzjmniej nie zabez 
"irezyłoby pokojowego rozwoe 
ju Europy. 


19.50 — 19.55 Przerwa. 19.55 Recital 
fert pianowy. 20.45 Przegląd polie 
tyczny 20.55 Dziennik wieczorny. 
Ta — joj“ — wescła audye 
ze Stadionu 
Wojska Polskiego. 22.30 Piosenki. 
23.10 — 23.15 Ostatnie wiadomości. 


SAPSZAWA II (M kotów) 
1505 Zesnól muzyczny. 1600 Fee 
licton aktuslny. 16.10 Koncert solis 
stów. 16.55 Program na jutro. 1700 — 


Mielibyśmy typowy wypadek o Przerwa. 2200 Muzyka kaleto- 


rołowicznej regulacji. Do tego 


vu praskiego jesno wskazywa: iiednekże żadną miarą nie moa 
ł», że reriejszość pelska nie mos ina dopuścić. 


ze być Paca tro"towana ae 

zeli „iemie cha. Z trzó właś”'e 
4. 

wyr” ra BE X wyr u nrzv'2' 


„czna Fu" letów do „P=eęzy Misa ' 


iecit, prastara (7 clinica Pole 


eVa She Zzolzański musi wró | 
cić do Macierzy: 


Styrowiko Rzadu Pols"iego 


isst jasno i n'ezmienicne. Zasa» 
la wyrażcna kiedyś przez min. 
--"ą- nice rs s boz "as, mue 
„si zosłać uszarowaną i zatrzy» 
muje swoją moc w całej 
ciągłości. 


roze 
i 


a. 235.00 — 23.55 Muzyka lekka i tas 
keena (płyty).. 


KUPON NA 
BEZPŁATNĄ 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania poradv należy 
przedstawić dwa uponv. 


ENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPGŁCZESNA OSNUTANĄA 


Seweryn Porzdzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zipcznaje w Warszawie tajemnis 


czą kobie ę, która oczarowała go swą urodą. Milicner zapos 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwzla wciągnąć się przes 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tzjemniczcgo Bractwa Białych. Banda ma na 


Swym sumieniu szercg morderstw. a gdy Pcradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszt bandy znany ar hitekt inżynier Hetman - Het 
mański pragnie zgladzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa» 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tes 
go Hetmański wyszukał artys ę Slawetę, który z wyglądu jest 
miczwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajcmnis 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł: 
mił i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego”. 

„.Sławeta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wysiudiował rolę Sewery- 
ma Pceradzkiego. k 

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Pos 
radzkiego. Przeniesiono go do sanato.ium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy. 

Porzdzki udał się do biura, gdzie 
stale z Het nan - Flcimańsxim. 

Życie Slawe y Poradzxiego poto czyło się normalnym 
trybem, a tymczas:m inspe'tor Puch”ła nie mógł przejść do 
porządku dziennego nad całą sprawą 
co najmniej dziwną. 

Insp ktor Puchała postanowił gruntownie zbadać spras 
wę Rorzdzkicgo: powziął podejrzenie, że Poradzki symuluje 


porozumiewał się 


i jest w zmowie ze swoimi prześladowcami. Lekarz, który obe 


serwcwał Poradzkiego wyklu:zył taką możliwość: Puchała 
postanowił zasięgnąć szeregu informacyj u pani Haliny. 


Inspektor Puchała spojrzał na zegarek... 

Tak, teraz jest najodpowiedniejsza pora, 
tozmówić się z panią Poradzką. 

Pan Poradzki jest teraz na pewno w biurze, żo- 
na jego jest sama w domu. 

Nie wolno sprawy odkładać. 

Puchała nie pomylił się. Jednak, chcąc upewnić 
się zupelnie, wszedł do najbliższego sklepu i stamtąd 
zadzwonił do meszkania Poradzkich. 

Telefon odebrała służiga. 

— Czy pan Poradzki w domu? 

Służąca odpowiedziała: 

— Nie, pana nie ma w domu. 

— A pani? 

— Tak, jest. Czy mam ją poprosic? 

=- Proszę bardzo. 

— Dobrze, już podchodzi. 

Ale gdy pani Poradzka zbliżyła sie do telefo- 
nu, usłyszała tylko sygnał stacji telefonicznej. Na 
próżno wołała kilkakrotnie „Halło”, nikt nie odpo- 
wiadał. Pani Halina odłożyła słuchawkę, będąc prze- 
konana, że zaszła jakaś pomyika. Zaniepokoiła się 
jednak... Czy na pewno proszono pana — przepyta- 
ła się raz jeszcze służącą. > 

Inspektor Puchała wsiadł do taksówki i udał się 
na Marszałkowską. Ale już przed samą bramą roz- 
myślił się i postanowił: 


by 
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Sensacyjne wspsmnienia b. oficera 


! wywiadu francuskiego 


która wydała mu się 


. mysłu — Ukryję cię tam gdzieś 


PRAWDZIWYCH ZWARZENIACGJA 


— Nie, tak to nie ma sensu... 

Jego wizyia u pani Poradzziej i rozmowa z nią 
nie powinny mieś oficjalnego charakteru. 

Powinien zaskoczyć ją nagle. 

Trzeba porozmawiać z nią jak gdyby niespo- 
dziewanie, bez rozmysłu. 

Najspokojniejszy człowiek traci czasem władzę 
nad sobą w obliczu przedstawiciela policji. Pani Ha- 
lina, widząc że specjalnie do niej przybył, może zni- 
weczyć cały jego plan... Wystrzegać się będzie każ- 
dym słowem... Każde jego pytanie wyda się jej po- 
dejrzane. 

Chodzi o to, by rozmowa była zupełnie niewy- 
muszona, bez najmniejszego podejrzenia... 

Zamiast pójść na górę, udał się do pobliskiej cu- 
kierni, skąd zadzwonił do Urzędu Śledczego. Kazał 
przysłać sobie dwóch wywiadowców, i to takich, co 
znają osobiście panią Poradzką. 

Puchała usiadł przy oknie, zamówił pół czarnej 
i począł obserwować dom, w którym mieszkali Po- 
radzcy. 

Po kilku chwilach przybyli dwaj wezwani przez 
niego wywiadowcy. 

Puchała spoglądał na zegarek. Był przekonany, 
że lada chwila wyjdzie pani Poradzka. Zapewne 
wychodzi przed obiadem na spacer, do sklepów, al- 
bo na plotki do swoich znajomych. 

Minęło pół godziny, godzina a pani Poradzka 
nie ukazała się. 

Minęło jeszcze pół godziny i Puchała przekonał 
się, że pani Halina nie wyjdzie już przed obiadem, 
to też wydał jakieś polecenie swoim wywiadowcem. 

— Zrozumiane? 

— Tak, tak — odrzekli wywiadowcy, zadowo- 
leni z powierzonej im roboty. 

— A zatem, oczekuję telefonu panów... Ale pa- 
miętajcie, to musi się dziać z błyskawiczną szybko- 
ścią. Zanim jeszcze zdążą wsiąść do tramwaju, albo 
taksówki. 

— Dobrze, zrozumieliśmy — odrzekli wywia- 
dowcy. 

Puchała udał się do Urzędu Śledczego, gdzie 
miał wiele pracy. 

Wywiadowcy pozostali w cukierni i poczęli wy- 
patrywać sąsiednią bramę. Zegar posuwał się na- 
przód. Niecierpliwili się. Nagle jeden z nich odezwał 
się: 

— Patrz tam, widzisz? 

— Tak, odrzekł drugi — to jest on — Poradzki! 

— Tak, idzie na obiad. Kto wie, jak długo będą 
R. a po tym wylegiwać się... A ty czekaj tu, jak 
głupi... 

— Sprzykrzyło mi się to głupie czekanie, do 
cholery! 

— A jeśli razem wyjdą? 

— Niech idą razem, a my sobie też pójdziemy, 
bo nam jest tylko ona potrzebna... 


zaraz o tym swej kochance, któ 
rej twarz również pokryła się 
chmurą smutku. Przez kilka mi 


ke rozkaz, posmutniał i doniósł 


porucznika rozpłomieniła się. 
dajmy się tam razem! — 
zawołał szczęśliwy ze swego po 


EJ 


na uboczu i nasze szczęście bę: 
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dwójkę ste” 


— Wiesz co, czego będziemy we Ć z:ómh coś, 
czeć, ja wejdę do pobliskiej resiauracji, *%) 
' a pózniej ciebie zamienię... 
=z ! 
Byczo! m się 
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UPAŁY! 


Nie martw się 


nut w pokoju panowało przy» i stosuj p3 — proszek przy poc 
tłaczające milczenie. Nagle twarz O EE 
zedziesić. 
i unieszkodliwić. Również i mój my z tego powodu sześćdzić ty 
kolega Renaud, który czyta: roz ciu zab:tych. 


kaz przez moje ramię, domyślił sze, dokumenty nie wycho ; 
się tego i oświadczył: 


Zmieniali się co kilka minut. Zegar PoS". usied* 
naprzód. Po godzinie weszli obaj do kawiarni! wóchi 
li obok okna naprzeciw bramy. Po upływie 
godzin zauważyli wychodzącego Poradzkiego. |. nie 

— A może ta Laba zachorowała, i w 080 
mamy czego czeka :? 

— To niemożliwe. Nie znasz Puchały. 
wiedział, że ona wyjdzie, to na pewno wyjd 
lubi on tracić czasu na próżno... edze 

— A mnie tymczasem nogi zdrętwiały Z si 


ały. Jak po” 
Zie, 


nia. 

Nareszcie doczekali się. 

Ten, który czuwał przy oknie klasn 
i powiedział zadowolony: 

— Widzisz, oto nie czekaliśmy na pr 

— Czy to ona wyszła? „ pu” 

— Widzisz przecież! Fetna baba! Płać rish 
nek! i po 

W tej samej chwili wyszła z bramy PaP! iej 
radzka. Miała na sobie elegancki kostium Z a 
skiego towaru i srebrnego lisa, zarzuconego na J 
ramię. i 

Jeden płacił rachunek, drugi wybiegł Z br 
Obawiał się, że pani Poradzka wsiądzie tym°® 
do auta. 

Ale pani Poradzka zatrzymała się na ek 
jak gdyby namyślając się jaki wybrać kierum 
tym poszła spacerowym krokiem w kierunku 
nego dworca. ja już 

Drugi wywiadowca, widząc, że kolega ma upi 
na oku połączył się z urzędem śledczym i PO 
wie minuty znalazł się również na ulicy. ości kil- 

Pani Poradzka szła przed nimi w odległ trzy” 
kunastu kroków. Nagle zaskorzyli jej drogę w. 
mali ją i jeden z nich ostrym tonem powiedzia i 

— Przepraszam panią. 

Pani Poradzka stanęła wystraszona. éch 107 
szej chwili pomyślała, że ma przed sobą dw ‘eden 
welasów, którzy pragną ją zapoznać. Ale gdy JE na 
z nich okazał jej znaczek policji, stanęła przer 
i stłumionym głosem zapytała: 

— Czym mogę panom służy: 

— Proszę dokumenty! A 

— Moi panowie, to chyba jakaś pomyT=4 je ps” 
wołała przerażona. — Jestem Poradzka. Mac 
nowie chyba na myśli kogo innego... 


— Proszę o dokumenty, przekonamy się 
omyłka. Proszę za nami do bramy... 
` — Nie mam przy sobie dokumentów. 
pierwszy zdarza mi się taki wypadek. 
Wywiadowcy udają, że nie słyszą tego, 
nich mówi. Chcąc zyskać na czasie, wszczynają 
nię z zebranym tłumem. 
Pani Poradzka powiada zawstydzona: ! 
— Ależ ja tu mieszkam, w tym oto domu 
— Świetnie, przekonamy się zaraz! 


ai w ałonić 
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Ale zanim jeszcze zdążyli obrócić SIę i} tut 
przed nimi jak spod ziemi Puchała. Rozgoni | 
i zawołał, jak gdyby zdziwiony: 

— Pani Poradzka? Co się stało? ) 

troj 


(Dalszy ciąg ju R 
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Sukienka Ci się zniszczyła pod pac% 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci 5i£ poź 
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À dzie mogło trwać dalej. Znów jakaś k ie | ści icerów, za któryć 
Po przejściu odpowiedniego przesl nia, S. dał się bowiem wziąć na : : paskudna hi. | ściu oficeró We wtore 


szkolenia szpiegowskiego w Genewie l 


Maria Ducret przybyła na tyły fron- 
tu Sommy. Tam zawarła znajomość z 
por. S., kórego zami.rzała uczynić 
swym informatorem. 

8. 

W/szczał z nią rozmowę, sta» 
rając się ją jak najbardziej przes 
dłuzyć. Nagle porucznik S. spoj 
rzał na nią z zakłopotaniem. — 
Zbliżała się zmiana warty. Przez 
kilka chwil młody porucznik, 
który liczył zaledwie dwadzieś» 
cia trzy lata i nie miał wielkie» 
go doświadczenia z kobietami o 
glądał się z zak:łopotaniem na 
wszystkie strony, nie wiedząc 
co ma z sobą zrobić. W końcu 
e się na odwagę i oświad 
czył: 

— Za piętnaście minut nas'ą* 
pi zmiana warty. Będzie lepicj 
dla mnie jak i dla pani, Fiy nas 
tutaj nie zobaczą razem. Muszę 


à E S A 3 3 f A kowa 67. 
więc pania pożernać... gle nanottsła na niespodziane go odwiedził. | Powz'ete przez nas decyzje | am.: oac o 
Na ciewi'e um*'"f a nastenn'e | rudności. Po dwóch tygodciech' Kréti ten rczksz byl dla %ą natychmiast znane nierrzv- C7TEWE zmarszezkł pie sę 
oblawszy s'a rum-*cen, do”: |moruczn*k S, zo-teł nrzedzi-!oż nie jednak bardo wymowny. ciele m oddziztom i hb tyh PRZECIE. marzenia nih ji gren 
— Pregrolbym jeszcze zobas v do szt-bun dz'esiąti armi, Od rw dom'ślł' m sie że w “o nowa zmirna "rzec"a!zj do dzenie usuw: GACISTRA GRA, 
czyć się z pania na mieście. który mieścił się w odległości dziesistej armii gnieżdzi się ja- okopów — jest od razu zasypy- RÓ. S UGO wap- zawa, 1:80 hs 


Maria Ducret z trudem pos 
wstrzymała uśmiech zadowole« 


Iko wyciągnąć wędkę. 

wolna — rze:ła — Czy 
się pan ze mną spotkać? 

Porucznik był wniebowzięty. 
Czy należało go jeszcze o to py 
tać? Czy pyta się chorego, czy 
pragnie wyzdrowieć? Przecież 
to jasne! 

Jeszcze tego wieczoru Maria 
cał'owicie usidliła porucznika 
S. Razem zjedli kolecję, a na: 
stępnie udali się na długa przes 
chadzkę, podczas której snuli 
vozbawione sensu projekty. Po 
tilku dniach flirt posunał się 
już bardzo daleko i kochane 
jax i jero partretka, oczywiście 
z krańcowo różnych wzglęców, 
niecierpliwie czekali na następ: 
ne upojne spotkanie. 

Lecz płomienna ta miłość nas 


ce 


dwu wiorst od miasteczka. 
Porucznik S. otrzymawszy 


Było to Marii Ducret bardzo 


ı przynętę, obecnie należało tyl=|na rękę i z miejsca zgodziła się 


na ten projekt, chociaż zdawa: 


Dzisiaj wieczorem jestem ła sobie sprawę, na jakie n'es 


bezpieczeństwo się naraża, gdy 
zostanie tam wykryta. 


Po przybyciu do wsi, w któ» jest wyraźnie powiedziane, że 


rej mieścił się sztab armii, ko: 
chankowie zajęli opuszczoną, 
stoj”cą na uboczu chatę, którą 
przy pomocy żołn'erzy przes 


obraz'li na znośne i dość miłe tr" de'esistej armii. 


mieszkanko. 


Słvszało się stąd 
wprawdzie 


głuche 


nym hałasie. S'elanka ta trw-la 
¿Sześć tvgodni i nic nie maciło 
"zczę*cia kochanków aż do chwi 
li w Lłórei no'econo mi zająć 
się ich osob>mi. 

Pewnero dnia przybył do 
mnie rozksz szefa sztobu dzie» 
„Siątej armii abym natychmiast 


kiś szpieg, którego należy moż= 
liwie najszybciej zdemaskować 


storia. Na pewno będziesz miał 


ręczyć głową. 


„trzymać się rozkazu 


) dudnienie [ miejscu. Przyjał mnie główno: 
dzieł, ale gorące pocałunki ka-|dowodzəcy d-iesiątą armią, któ 
zały zarominać o tym p:ekiel- iry oświadczył: 


do czynienia z obywatelami, któ 
rzy mocno zgrzeszyli. Chętnie» 
udałbym się z tobą. 

— Chc'ałbym cię nawet wzisć 
< sobą, ale, niestety, w rozkazie 


jeden z waznyc 


sku, że wszyst”o P 
mam przybyć tam sam. Nie no 
zostaje mi więc nic innego, jak 
i natyche 
miast udać się do słównej kwa: 


4 le gdy wnrowadz 


Po kwadransie byłem iuż na 
"we siły. 


— Pros'łem, aby pan tutaj | 
się zełosił, AE zam'*ram 
rowisrzyć naru kardzo delikat! i 
ną misję. Od kilku dni swier- . A A 
dzamy, że rrzvgotowane prez! 
nas operacje docierają do niez 
przyjaciela i wskutek tego na: 
sze akcje spalają na panewce. 
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wana osniem artyleryjskim. 
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Napoleon Sądek 


„Przyjemny wyraz twarzy 


p. Proszę * 

SZzę o Przyjemny wyraz] 
twarzy] Prcszę się uśmiechnąć! 
pot I słowy zaczyna zwyklej 
‘otograf. ustawia,ący klienta de 


totografii, 
16 po Ziel. Św. 39 
s M  fasa, Wład. z G. 
ńca s: 5.25, 


Kalendarz daia 
Ew. O szacie gc» 
+ Siowizński: Święto 
: WRZEŚNIA 
c EA 


zach. 17.30. 
„ Księżyca wsch. 7.24 
zach. 17.49. 


lyes TONIFA HISTORYCZNA 
Ame oga Wyprawa Kolumba do 
Ameryki. 


1S, Zmar Fryderyk hr. Skarbek pi- 
1920, Wa; 
dzo Wojska polskie zdobyły Gros 


Klegjj SŁOWIA LUDOWE: 
ży gdy we mgle przychodzi.. 
Crę7 mę zwykle zrodzi. e 

w A[ WE WIADOMOŚCI 

= Ki Tyce najdłuższą rzeką jest Nil 
Sera plynący 6.500 kilom. 


„Tłlmaczenie snów 


rodzi się Pani syn. Ojciec 
a dst nadejdzie lub papier: 


| — NIEDZIELA 
dowej. — Klicos 
ełka 
| sz: 
4 
tl 


ak 


jest Pani obojętny; jes 
je aRłaue. to nie należy 
c serc żadnymi skrupułami 
eyt mj i. Że „Jego dziewczyna ma 
p O Ych. 

szeęs 2A Kasztelanka. 


a nie 
SEA: 
łamać sobi 


Będzie dużo 
Komplementy z 


+ Blond - 
BLU Fani SNGię ` T 
kiem ae . Będzie Pani świad: 
Maria trofy czy zajścia ulicznego. 
będzie niespojąi m Roia | 
P. icwany. Roz a. 
dei: jęznio 2117. Będzie Pin w są- 


na policji. Błordynkę sym»; 


SOA PA 
Li 


a małej wokandzie... 


I na'bardziej nieprzyjemny fa=' 


rzy» 

I najbardziej ponury jegomość; 
do fotografii się uśmiecha. 

— Jednym słowem — powie» 
dział mi z dumą pewien znalos, 
my fotegraf — fotografia ludzi 
uszlachetnia. 

Sięgnąi po album z fotogra”. 
fiami. 
— Niech pan spojrzy. Tu są 
same zdięcia zbiorowe. Maiżeń- 


skie i rodzinne! Czy widzi pan,| zdjęcie się zepsuło i że jeszcze wrzaski i 


że z każdej fotografii tryska mi: 
łość i zgoda? Jak się ci ludzie 
czule obejmują, jak się kochają, 


z jakim uczuciem patrzą sobie poszedłem. Naturalnie bez kli: Trza do, fotografii siadać! | 
szy. Nastawiłem tylko pusty a- drugi miesiąc wujek w Ameryce; 


w oczy! 

8 jedną z fotografii do 
ręki. 

— Proszę! Choćby na tvm 
zdjęciu! Na samym froncie s'es 
dzi ojciec rodziny i matka. W 
tyle stoi córka, zięć i syn. Niech 
się pan dobrze przyjrzy! 

— Prawda jaka zgodna ko; 
cheiaca się rodzinka? Jakie z, 
nich bije wzajemne uczucie? 

Fotograf uśmiechnął się z du- 


mą. 
— To tylko moa zasługa, że 
oni się na tej fotografii tak kos 
chają! Ja z nich, uważa pan, to 
uczucie wydobyłem. 

Bo w gruncie rzeczy to najbar 
dziej drańska rodzina, jaką 
znam! 

Ojciec alkoholik, zięć alkoho- 
lik, a syn znany w mieście awan 
turnik. 

Ojciec bije matke, zięć bije cór 
kę, a syn wszystkich po koleif 

Całe życie się żrą, kłócą i bi- 
ią. O rana do nocy. 


| Ale pewnego ražu jakiś, krewe obchod 


bogas | 


niak z Ameryki, podobno 
ty, zażądał, żeby mu przysłali 
wspólną 


1 
fotografię całej rodzie) 


y. 
Więc przyszli do mnie. Z miej 
sca się pokłócili o to, kto jak ma: 
Stać. i o mało co się nie poblil 

Z trudem ich pogodziłem. Pół 
godziny pracowałem zanim ich 


Wojna zażegnana 


piec. E?) Do kawiarni „Kw| 
ktokie, wszedł energicznym 
fisz, kd, Pan Salomon Warme- 
brzy stolik Szy siedzącego 

a, zyknąj: 9? Tenenbau: 


Takteg w 
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apa 
Panowąła cisza, a pan Tes 


nenby t 
w steig Padł t uderzył pięścią 


za sę wpusze 


=F 
mi ubr. 42 mdyta ośmiela się 


krzyknał „Jesteś złodziej! — 
— a Pan Warmefisz. 


a jesteś oszust! 
się z bol. MU w gebe — odezwał 
R sa PU Neftali Jajko. 
""azaj się pan za 
ego! 
wybu, pan Uwożej, że masz pan 
zęby! 


Za ME 
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byéipoj f i 
ć pojec D musi 
Jajko. jedynek — dora 


dzał pan 
Wyzywam pana na 
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— Bo on ma jutro być w Èo: 
dzi! l 

— W Łodzi?! Więc tamten 
interes jednak dochodzi do skut 
ku?! 

— Tak! 

— No to przecież na tym 
można zarobić! 

— Pytan el 

— Siadaj pan, panie Warme- 
fisz, trzeba o tym pomówić? 

— No a pojedynek? — wtrąs 
cil pan Jajko? 

Pan Warmefisz skrzywił się. 
Co to za glos obrzydliwy ; 
odzywa się z boku? 

— To Naftali Jajko znowu os 
twiera gębę. 

— Który Jaiko? Ten głupkos 
waty szmondak? 

Ten sam. 

— No to przeceż powinniś: 
my dać po pysku. temu niedoroz 
winiętemu ? 

— Racia pan'e 
Święte słowa pańskie! 


= 


Warmefisz. 
Powin- 


| niśrm= tak mu dać, żeby mu na: 


pu -hło. 

S!łąv'a nowyższe obaj nanowie 
natychmiast wprowadzi w 
«=n, wobec czego w konsekwen 
li pacjsar'ert do odpo: 


l fiar ar 


zost” 


.. 
gi 
p 


Lad chama raązdocą z nich na 


ustawiłem! I niech pan spojrzy, 


cet robi „przyjemny wyraz twa: jakie z nich bucha szczęście ro» 


dzinne i jaka zgoda! 

Nazajutrz przyleciała do mnie 
zapłakama córka. 

— Panie kochany!—powiada 
— Pan nas wczoraj pierwszy 
raz w życiu pogodził. Leć pan 
do nas z aparatem, bo ojciec mat 
kę bije, a brat z moim mężem się 
pobił! 

— À po co ja tam? 

— Powie pan, że wczorajsze 


raz trzeba w zgodzie do fotogra: 


fii usiąść. 
Żal mi było dziewczyny, więc 


parat. 
Przestali się od razu bić i znów 


Ta bl 


podagrze, 


na ich twarzach zaświęciła wza- 
jemna miłość i zgoda. 
Od tego czasu co parę dni wzy 


wa mnie albo córka, albo mati 


ka, żebym przyszedł do fotogra: 
fii bo w domu się bija! 
Panowie są prawie zawsze pis 
iani i łatwo ich przekonać. że 
zdjęcie znów się nie udalo. Wła 


23; 
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ZALECANE. PRZEZ LEKARZY 


śnie teraz też tam idę. Chodź | ammm 


pan ze mną. 
l s 
Już na schodach słychać było 
krzyki. 

Na widok fotografa 
krzyknęły: 

— Nie biita się, psia krew 


kobiety 


czekal s 
Panowie od razu przerwali bój 


"er 
w cierpieniach! w migrenie HE 
reumatycznych, | bólach nerwowych, 


i głowy, 


pie i przeziębieniu.5i 
Tabletki Togal uśmierzają bóle i przynoszą ulgę w tych Baii 


cierpieniach. 
TRE «a *» 


awa sen 


Do nabycia 


wew h aptekach. RiR 


Już, 


kę i ustawili się zgodnie do fow 
tografii. 

— Proszę się uśmiechnąć! «~ 
rozkazał fotograf. 

— Już mnie gęba od tego uśe 


1 miechania bolil|--mruknął gniew 


nie syn, ale uśmiechnął się czu» 
le do swego szwagra z którym 
przed chwilą darł się za włosy! 

Szwagier odpowiedział me 
pełnym uczucia, serdecznym u- 
śmiechem. 

Cyt1... Fotografia skończona. 

— Widział pan? — uśmiech 
nął się z triumfem fotograf, kies 
dyśmy wyszli z mieszkania == 
Co może zrobić fotografia! Goe 
dzi najbardziej zawziętych wroe 
gów. 

Zamyślił się i westchnął: 

— Wie pan... czasem sobie 
myślę... że gdyby się ludzie czę: 
ściej fotografowałi.., możeby ng 
świecie zapanowała zgoda!... 


- 
pu 


15-lecie L. O.P. P. 


Wielkie uroczystości w całym kraju 


Jedna z najbardziej zasłużo: 
ch organizacyj społecznych 
zi XVslecie swego istnie 
nia. Jest to radosne święto nie 
tylko dla milionowych rzesz 
zorganizowanych w tej instytu* 
cji, ale całego społeczeń» 
stwa, 
L.O.P.P. pracuje z jednej 
strony dla zwiększenia bezpie» 
czeństwa ludności cywilnej w 
okresie wojny, z drugiej nad o» 
broną państwa gromadząc środ 
ki, które przyczyniają się dla 


|zwiększenia bezpieczeństwa pań 


stwa. 

Gdybyśmy przytoczyli tylko 
suche cyfry, obrazujące działal: 
ność Ligi wówczas obraz byłby 
zbyt surowy. Milionowe fundu 


Co 2. SZOFER-- FRYLIŃSKIEGO 


jsze Ligi które powstały z gro» 
szowych składek społeczeństwa 
zostały celowo zużyte, dzięki 
nim czujemy się dziś bezpiecze 
niej aniżeli przed kilkoma laty. 

Ostatnią wielką akcią Ligi by 
ła zbiórka na samoloty. Wszy 
stkie warstwy społeczeństwa 
stanęły do tego szlachetnego 
wyścigu. W ciagu niespełna 1 i 
pół roku zapełniły się hangary 
aeroklubów i hasło uczmy się 
łatać uzyskało realne możliwo» 
ści. przeprowadzenia. 

Silny rozwój LOPP. przypa: 
da na lata ostatnie, kiedy to na 
czele Ligi stanzł inspektor armii 
gen. dyw. Leon Berbecki. Cies 
sząc się pełnym zaufaniem spos 
łeczeństwa zrzeszonego w Lie 


dze oraz najwyższych czynni» 
ków w Państwie, potrafił tchnąć 
zapał w szeregi swoich pracow: 
ników oraz w społeczeństwo do 
czynniejszej współpracy. W/spa 
niały rozwój Ligi łączy się więc 
bezpośrednio z nazwiskiem 
gen. Inż. Berbeckiego. 

W związku z XV-leciem L. 
O.P.P. odbywają się w całym 
kraju uroczystości. Warszawa 
została wczoraj udekoronowae 
na flagami o barwach narodoc 
wych oraz flagami L.O.P.P. We 
wszystkich oknach widnieją ju- 
bileuszowe znaczki Ligi. 

Uroczystości rozpoczęły się 
wczoraj capstrzykiem 20 ore 
kiestr, przemówieniami ` propa» 
gandowymi w teatrach i kinach. 


$ZKOŁA SAMOCHODOWA 
Warszawą 
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zamordował i powiesił na haku 


Potworne morderstwo na osobie 64-letniej właścicielki folwarku 


Wieś  Przychówek (pow. 
święcki) zostałą zelektyzowana 
wiadomością o makabrycznej 


zl., dwa złote zegarki z łańcusz 


brycznego czynu, splądrował|,S. Z.” oraz dwa pierścionki, 
mieszkanie i zrabowawszy 70|zbiegł w nieznanym kierunku. 


Zarządzony pościg nie dał 


zbrodni, której ofiarą padła 64*| kami o monogramach „F. B.” i! żadnego wyniku. 


Zginął pod kołami pociągu 


raćując pasażera 


Podsamborski przystanek ko:|konduktor chciał powstrzymać 
podobnie zażądał pieniędzy, cze |lejowy  Koniuszki Siemianow- kobietę od tego karkołomnego 


letnia właścicielka gospodar» 
stwa rolnego, Zelma Zierot. 
Morderca korzystając z tego, 
że wszyscy domownicy byli za 
jęci pracą w polu, wszedł do 
mieszkania staruszki i prawdo* 


mu ona sprzeciw:ła się. Wówe 
czas uderzył ją tępym narzę“ 
ziem w głowę i pozbawił nas 
tychmiast przytomności, a nas 
stepnie zaniórł ią do piwnicy, 
~d-je powiesił ią na haku. 
Po dokonaniu tego maka: 


|Mieczko Lait Venitien" 


Oczywiście, ochrania, odżywia cerę. 
kwicny ped ied vod puder. PEQ 
zł. — Wsrób L'berstorem „AR! 

Uiefana Arlymiństiego Warszawa, Ža 
bia 3. Wysyła zaliczenim. Prosbekiv 


tydzień aresztu z zaw.eszeniem.bezpłatne. 


© tknal się na- jakaś kobietę, 


skie był terenem wstrząsającego 
wypadku, którego ofiarą padł 
konduktor, Franciszek Skoczys 
o, peiniący służbę w pociągu 
osobowym Lwów — Sambor. 


Na wspomnianym przystan= 
ku konduktor Skoczyło wysiadł 
jpa chwilę, a gdy pociąg ruszył 
lz miejsca wskoczył na stopień 
wagonu. W tej samej chw:li nas 
zas 
mierzającą wyskoczyć z wago= 
„Ru na peron. Pociąg był już w 


skoku. 

Został jednak przez nią gwal 
townie odepchnięty i straciwe 
szy równowagę, runął ze stop- 
nia wprost pod koła pędzącego 
pociągu. Pociąg natychmiast zae 
trzymano, ale spod kół wydo* 
byto już straszliwie zmasakroć 
wane zwłoki konduktora. 


Identyczności sprawczyni stra 
sznego wypadku na razie nie 
zdołano ustalić. 


Ś. p. Skoczyło osierocił żonę 


'pełnym biegu i z tego względu li troje nieletnich dzieci. 


_ Bylo to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
iecka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
hej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
jszukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie. 
i W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adoratoe 

, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
gej. chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 

Pewnego dnia w prasie pojawiła się władomość, że w 
lesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki  niezna- 
Bepo mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwiere 
dziła, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pros 
gektorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
jest zabójcą er Toteż gdy podczas przesłuchania zapys 
łano ją. czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
czy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
Tównowagi tym pytaniem. 

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
Eepe, ją do muru, zmusił do podania nazwiska i adres 
Gu Jana. 

pa Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
przesluchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
zabójcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztować. 

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
pięknej Niemce, Marcie Schultz i uciekł wraz z nią do Kas 
lisza. Tam kochankowie wynajęli pokój. Józef wkrótce znas 
(sę „pracę i żył upojony szczęściem nie interesując się niczym 

nikim. 


Pewnego dnia w fabryce podczas przerwy obladowej pa 
Ba e go czy nie słyszał © ostatnich mowinach. Józef 
Q niczym nie miał pojęcia. ` 


b— Mówią, że będzie wojnś.. 
— Wojna, — szeroko rozwarł 
>— O niczym nie słyszałeś? _ 
b Nie. = 
„_ W jaki sposób Józef mógł wiedzieć o tym, co się 
dzjeje na świecie, gdy go nikt i nic nie interesowało 
poza Martą. Wypełniała ona bowiem cały krąg jego 
zainteresowań, była treścią jego istnienia i nieraz 
już myślał o tym, że gdyby Marta umarła, to życie 
straciłoby dla niego wszelką wartość. 
ł == Gazety podobno piszą, że na pewno będzie 
wojna, — ciągnął dalej palacz. zzsk 1 
» Z kim? — 'zapytał Józef. : . z 
— No, z wrogiem... sM Ja = 
| == Rozumiem, że z wrogiem, ale kim będzie ten 
TOS... 
r si Tego już nie wiem... Wiem tylko, że powe 
gzechnie się mówi, że będzie wojna... 


oczy Józet. 


`~ = 


| «— Mówią że jeszcze dzisiaj ogłoszą mobiliza- 
EIR- Fry! 
e) — Kto ci to powiedział? 
t — Tak gadają... ~ Stad 
¿— Neuman nic mi o tym nie nat... 


+ — On tam dużo wie... 
Jziewki... 

Í — Czy Neuman jest takim kobieciarzem? — 
ædziwił się Józef. 

— O, jeszcze jakim, unieszczęśliwił już niejed- 
mą robotnicę.. Trzeba mu przyznać, że jest ładny, 
przystojny i kobiety lecą na niego jak ćmy do 
światła... 


wspomina! 
Jego interesują tylko 


1 — Wcale o tym nie wiedziałem. 
é = Jest mistrzem w tych rzeczach... Robi to bar- 
Azo ostrożnie i sprytnie tak, aby nikt tego nie spo- 
strzegł... Słyszałem, że mieszkasz u niego... 
= Tak. 
, mm Nie lezie on przypadkiem do twojej kobiety? 
Józef nie odpowiedział. Siedział pogrążony w 
milczeniu, żując mechanicznie chleb z kiełbasą. Ro- 
sjanin tymczasem skończył posiłek, otarł rąką wąsy 
4 podnosząc się, zapytał: 
— Chcesz zajrzeć do tej polskiej gazety? 
5 +— Tak. Pokaż mi ją. Może tam piszą coś o woj- 
e. 


BÓLU GŁOWY), 


YPIE: KATARZE 


przy PRZEZIĘBIENIU 
[GR 


. , Józef wziął gazetę, spojrzał na datę i stwierdził, 
że była to gazeta warszawska z dnia drugiego maja. 

Gdy ujrzał rubrykę „Kronika Warszawy“, ser- 
ce mocniej mu zabiło, krew uderzyła do twarzy, 
a litery skakały przed oczyma. 

Nagle zadrżał cały i śmiertelnie zbladł. 

— Józek, co ci się stało? — zapytał palacz. — 
Co tam za straszną wiadomość przeczytałeś?., Czy 
naprawdę będzie wojna... 

Józet nie odpowiedział. Jeszcze raz przeczytał 
wzmiankę. Trzęsły nim tak silne dreszcze, jak gdy- 
by dostał ataku febry, i z trudem chwytał oddech. 

— Jezu kochany! Czy to możliwe? — mruczał 
Józef. — Jadę jeszcze dzisiaj do Warszawy i wszyst- 
ko wyjaśnię!.. 


Józef przyłożył ucho do drzwi i usłyszał nagle 
cichy szept. Był przekonany, że te głos Marty. 


— Co tam tak strasznego przeczytałeś — dzi- 
wił się palacz. — Jakie wyjaśnienia masz składać, 
czy został zabity ktoś z twoich krewnych?.. 

Józef omal nie oświadczył: 

— Ja sam jestem zabity, 
umarłego!.. 

Połapał się jednak w porę i odparł: 

— Iwan, pozostaw mnie teraz w spokoju.. 

Jeszcze z jakieś pięć razy przeczytał tę niezwyk- 
łą wiadomość, jak gdyby nie dowierzał własnym 
oczom. A wiadomość ta była następującej treści: 

„Wczoraj odbył się pogrzeb Józefa Biernackie- 
go, którego zmasakrowane zwłoki znaleziono w le- 
sie wawerskim. 

„Aresztowanego Jana Siwka, na którego pada 
podejrzenie, iż jest zabójcą Biernackiego, przewie- 
ziono do Pawiaku". 

W końcu Józef odrzucił gazetę i patrzał przed 
siebie błędnym wzrokiem, nie widząc palacza, ani 
wiełkiej maszyny parowej, ani wielkiej hali o okra- 
towanych oknach. 

— A więc pochowano mnie i nieznanego męż- 
czyznę, którego zwłoki znaleziono w lesie wawer- 
skim, wzięto za mnie — pomyślał. — A ponieważ 
Jan Siwek miał do mnie żal, że pobrałem się z Wan- 
dą, aresztowano go... 

Więc ja, Józef Biernacki, już nie żyję? Nie za- 
liczam się do żyjących!?., 

Co za paradoksalna sytuacja! Co za straszna iro- 
nia losu! 

Nie, Józef chciał żyć. Chciał wrócić do Warsza- 
wy i oświadczyć wszem wobec, że żyje! A poza tym 
dlaczego niewinny człowiek ma siedzieć w więzie- 
niu? Dlaczego nieszczęśliwa Wanda ma przypisz- 
czać że jest wdową? 

— Do diabła, co się z tobą stało? -—— niecierpii- 
wił się już palacz, nie mogąc uzyskać odpowiedzi od 


uważają mnie za 


Józefa. ~- Wyglądasz tak jak gdykyś nagle stracił 
rozum... 

— Tak, tak, masz rację... można zwariować = 
szepnął Józef. — Ach, jakie to wszystko straszne! 
— Ale powiedz mi już wreszcie coś tam strasz” 
nego przeczytał? 

— Powiem ci to kiedyś innym razem... 

— Czy to aż tak wielka tajemnica? pe 
— Słuchaj Iwanie, — Józef nie odpowiedz 
na jego pytanie — mam do ciebie wielką prośbe-- 
czy będziesz mógł mnie zastąpić w ciągu dzisiejsze” 
go dnia? 

— Dlaczego? Czy musisz gdzieś pójść? 
— Zrozum... nie mogę dzisiaj pracować.  . 
— No, dobrze, jeśli postawisz butelkę, to cię 
zastąpię, ale przed tym musisz porozumieć się z Neu” 
manem... Jest on przecież twoim majstrem... 

Józef wsunął gazetę do kieszeni i chwiejnyh 
krokiem udał się do przyległej hali na poszukiwa” 
nie Neumana. 

— Neuman około dwunastej opuścił fabrykę ~ 
zakomunikował Józefowi jeden z robotników — p”. 
wiedział że ma silny ból głowy. 

— Czy poszedł do domu? r 

— Tak przynajmniej oświadczył. 4 
Józef udał się do głównego majstra, tęgiego mę” 
czyzny o podkrążonych oczach. Majster zmierzy 
go złym spojrzeniem i zapytał: 

~ Czego chcecie? 

— Źle się czuję... Prosiłbym o zwolnienie mnie 
z pracy... — oświadczył Józef drżącym głosem... 

— Jak się jest robotnikiem, to nie wolno cho* 
rować, zrozumiano? 

— Nie wiedziałem o tym... — w oczach Józe? 
zabłysły ogniki gniewu. 

— Nie mądrzyć mi się tutaj! Jeśli Neuman po 
zwoli, pójdziecie do domu. 

— Neumana nie ma... 

— Nie ma? Poszukajcie go! 

-— Powiedziano mi, że jest chory... 

— Ten kobieciarz na pewno poszedł do jakiejś 
dziewki — zjadliwie uśmiechnął się majster — do” 
brze... idźcie do domu, ale długo nie chorujcie... bo 
was nie przyjmiemy z powrotem... A kto was 28” 


— Palacz Iwan. 

— No dobrze, tylko długo mi nie chorować... 
Józef był całkowicie złamany na duchu, w gło” 
wie mu huczało, a przed oczyma wirowały niebie” 
skie i czerwone kręgi. Gdy wyszedł na ulicę, nie wł” 
dział ludzi, ani domów, wszystko zbiło się w szar% 
poruszającą się masę... 

W jakim celu ma udać się do domu? Aby powie 
dzieć Marcie, że jedzie do Warszawy? Opowiedzieć 
jej, co przeczytał w gazecie? A może ma się już nie 
widzieć z Martą i natychmiast udać się do Warsza” 
wy? 

Ale po pierwsze nie miał przy sobie pieniędzy 
na bilet kolejowy, a powtóre musi pożegnać się 
z Martą. Kocha przecież ją silnie. Jak może opuścić 
ją, nie pożegnawszy jej? Nie, przed tym jej wszyst” 
ko wyjaśni i przyrzeknie, że wróci jak tylko złoży 
odpowiednie wyjaśnienia w urzędzie śledczym. 

Józef skierował się w stronę domu. W końcu do” 
wlókł się do drzwi mieszkania i zastukał. Nikt nie 
odpowiedział. Zapukał mocniej i znów nie otrzy” 
mał odpowiedzi. 

-— Czy Marta i żona Neumana wyszły z miesż* 
kania? — pomyślał Józef. 

Józet przyłożył ucho do drzwi i usłyszał nagle 
cichy szept. Był przekonany, że to głos Marty. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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ną id 
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się, į Stefan F. dłużej 
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wag. EPnego 


dnia SDTO: 
Zono go A. rano 


biura na zakoń* 

towarzystwie 

o km: gó 

a jęgrolicianta 1 tego samego 

Wwadzon ze Do południu adoros 
OO. ow'ęzienia śledcze 

raudanta. 


chwilę Zanomnieć o dozna: 
ach i przede wszyst 
Udala + ojca swoich dzieci. 
ta. Tam wg, c do prokurato» 
e. nie R znano jej całą prawe 
półów m. ec nawet sz”zeż 
Yczęcych uciech i roz: 
1e ie] n'eszczęsny mal- 
cerka Lili, Niga baretowa tan- 
| "tety wszelk: 
PNE abiem o zdobycie 
niei kandi spełzty na 
iedny F, oczekiwał w 
Uszrzony 3 Sprawę kompetn'e 
zapomniany, Przez wszystkich! 


n 
ki 


Im ratować 


oniewąż ; 2 
chodzą poż jednak nieszczęścia 
cząj param „Parze z sobą zazwys 
Brzynatałą 1 tym razem również, 
fraudacię 519 do sprawv o des 


SorawĄ R. ly 
Paszportowe lawą o nadużycia 


SE i pobieranie łapós 


z cieie 7 iam zn-leżć wyj 
tadż się czł ŚJ Byluzcji życiowej. Poz 
sobie cz ziow.ietrą, który po!zczył w 
Miezyyta „7 der jasnowid enia z 
Może i HB. mością życia i lwdzi. 
ble, e dopomóc również i To. 
zdęjęzystaj z 
kich, a ujrzy ZuWania losów ludz: 
nrowadzi Ho A SEN drogę, która Cię 
ie z Ą e 
R A rani chyli ale dziś za- 
"szysti-imy € Ci d P 
o ROT. x o ie darę 
SZAWA, ZTA a SONA WAR: 
„+ Odpowiedź e 
ę intere 


jego fenomen»lnych 


S, pisma osób 


3.50 w znacz:! 
dni. 


np. Oiz 


Tp maż 1 5 
zł. 16 płaci tylko e e 


orza wexslowcgo, którego kosz 
1 bawiono się n'e tylko dnia: 
ale i nocami. Stefana F. trak- 
vali towarzysze celi racze! nie- 

zyjażnie niż obiektywnie. Mó 

li mn nwet wprost: 

— Cóż? My to jeszcze iake“ 
zdliśmy pien'ądze. które był 


wek za przyśpieszanie formal: 
ści. Oke”s'o się przy tej oka 
że takich łapówek ciąży na s 
mieniu F. węcej niż znana ne 
pierwsza stuzłotówka, która w 
Ściwie dała początek przesię 
czej karierze urzędnika  stąr 
stwa. 


W/szystko to razem  wzię | > naszej dvspozyci: urzędowe 
działało na F. zabój zo. Prz 'a pen or”vnarn e łepówki pe 
ph Pi R N y 
gnębiający nastrój potęgowa era)... To jest naprawd 
~onadto atmosfera celi śledcze -tyd 1... 


Stefan F. nie miał nawet de 
'atecznego zapo'su s'ł, żeby s 

- tego zarzutu bron'ć i po pre 
tu nie odpowiada! na zaczenł” 
czekając cierpliwie dnia i godzi 
-y rozprawv. 

Oczywiście doczekał się. 

Do sądu prowadzono go * 
""ezien'a środkiem ulicy w asy 
ście dwóch posterunkowyc! 
Tak na nieszczęście widziała g 
cała masa dobrych zna*emyc! 
Którzy nie liczvli się już obecn? 
z nim absolutn'e i zatrzymywe! 
się na skraju chodników, żeb 
vo len'ej zacbserwować... 

Jakby do pognę"ien'a go osta 
teczn'e, w samych drzwiach 


do której posadzcno go aż dc 
czasu rozprawy sądowej. Siedzia 
ło w tej celi pęć osób. Pew en 
urzędnik jednej z łódzkich fa 
bryk manufaktury, który dopu: 
ścił się fałszerstw weks!towych, 
sekretarz komornika, który zde: 
fraudował około 20 tysięcy zło- 
tych, kierownik agencji poczto- 
wej, który zdefraudował 60 ty- 
sięcy złotych 1 obecnie oczeki« 
wał już na rozprawę apelacyjną, 
bo w perwszej instancji skaza: 
no go na cztery lata więz:enia 
więc apelował, wreszcie pewien 
ziemian'n, który oskarżony był 
o obrazę uczuć narodu, jakiej 
dopuścił się będa * w stanie pija- 
nym i nasz pan F gmachu sądoweiro, spotkał sie 
Towarzysze niedoli Stefana ize swoia żoną... Niewiasta wśród 
F. nie wszyscy jednakowo przej: |spazmatycznego płaczu chc'ała 
mowali się swoim nowym lo- | się z nm przywitać, ale policjan 
sem. Najbardz'ej złamany był ci rsdyk»l"ie sie temu snrzec'wie 
na duchu ziemianin, podczas 'li. Poszed* wiec F. spokoinie na 
gdy reszta towarzystwa  rob'ła!górę, gdzie się odbywać miała 
ofiarę z łódzkiego urzędn'ka fal: |snrawa sadowa. 
Przebieg tej sorawv i dalsze 
RA 1IÓB świeży lipcowy losy n'eszczesnego defraudanta, 
ŻY 24 100 ,daprowadzonego do skra'n roze 
$ kg. 1020 zł. 10 kg. 1920 Oh kg. |Paczy mzez ac ać kaba 
36.70 zł, wraz z blaszankami i opła. Te'owej toncerki i własna wadę 
tą pocztową wysyła za zaliczką „PA%s „słabego charakteru, 
SIEKA* w Ttembowli Nr. 36-8. jutro. 


Wymordowali całą rodzine 


Ocalała staruszka, która spała na piecu 


W nocy z 23 na 24 b. m. nie-( zalia Dmytryszyn lat 27, Ste- 
znani sprawcy dostali się do do | fania Dmytryszyn lat 26, Mar- 
mu Anny Dmytryszyn w Śchod | tyna Hanusiak lat 32 i jej 6-let- 
nicy koło Borysławia i podczas | nie dziecko, oraz Maria Dmyt- 
snu wymordowali całą rodzinę, | ryszyn lat 15. 
składającą się z 5-ciu osób, nie 
oszczędzając 6-letniego dziec- 
ka. 
Morderstwa dokonano praw- 
dopodobnie na tle niesnasek ro 
dzinnych. Zbrodnia wywarła w 
okolicy wstrząsające wrażenie. 

Ofiarami zbrodni padli: Ro- 


p” "my 
Ers. 


Ocalała jedynie Anna Dmyt- 
ryszyn lat 60, która w czasie 
zbrodni spała na piecu. Orga- 
na bezpieczeństwa zarządzilły 
energicznie dochodzenia i jest 
nadzieja rychłego ujęcia zbrod | 
niarzy. 


Surowa kare 


otrzymał roľník 
Wydział karny Sądu Okręge 


wego na sesji wyjazdowej w 
Tczewie rozpatrywał sprawę ro! 
nika Jana Salomona, zamieszke 
ego w Z.dunach, pów. stare 
1 2 > ry o . 
gardzki, który dopuścił się pu 


Zgon ofiary 
wypadku samorhodowego 


Werbil — jak doros'Fśmy o- 
regdaj uległ wypadkowi w c7* 
s'e zderzenia samcchcdów na 
szosie brzechiej w pobliżu ws: 
Debe Wielkie. 


“licznej zniewagi Marszałka Pił 
udskiego. 


Sad s"szał S-lomona na 6 
miesięcy bezwzględnego więzie= 
skie 


Nocy wczorajszej w szp. 
Przem. Pańskiego zmarł wskue 
tek oTniesionych obrażeń Srul 
Werbil, przedsiębiorca transs 
bortowv. zamieszkały w Brze- 
ściu n. Bugiem. 


Śmiertelny pojedynek 


Morderca został aresztowany 


* 


We wsi Piekcino (pow. święż pewnej chwili Czechowicz ugo=, 17.008.084 aparatów  telefonicze 


mierzowi Zakule. W wyniku n'e więzienie. 
snrzeczki Zaka 
Czechowicza. Zniewsżony C-e- 
Cne" zonepnaw=urą? poe Ve 
nep: Zaxo przy, wyzwa” e I 
obaj wyszli na podwórze, gdzie. A 


d ; d „Apteki i drogerie. 
stoczyli vojedynek na noże. W u ży 
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gdyż skracam czas prania 
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"WWO i zaledwie za kilka gro- 
Si szy pracuję przez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie- 
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony. 


r `~ 
ę 


ROSY 
„A 
i 


Yo c: 4 „dOrMoczenia, 
|<" fù bielizny, 
ef 0 i zmiękczania 
TOO ZE Gp "wody 


H:18/339. Sprzedaż tylko w paczkach. — 
Wystrzegać się naśladownictw! 
EEAS U 


Zapiątzny w linkę 
wpadł do wody i utonął 


Na posterunek P. P. w Nos ska, w czasie zakotwiczania ło» 
wym Dworze zgłosił się Jan |dzi został pociągnięty przez lin 
Wiśniewski, zamieszkały wejkę od kotwicy wskutek czego 
wsi Sielec, pow. płońskicgo, i |wpadł do wody i utonął. 
zame'dował, że Czesław Ber: i 
nard, jadąc z bratem jego ło+| Mimo usilnych poszukiwań 
dzią z Warszawy do Czerwiń: |Izwłok na razie nie wydobyto. 


Sscorniumiicać z frontu naszego 


Wielkiego Konkursu Filmowego 


Komisja  Skrutacyjna zajęta' W środę (w „Dodatku Filmos 
iest obecnie ostatecznym oblicza wym”) podamy szczegó:owe wy 
niem głosów. iniki plebiscytu oraz dalsze dzie» 

Głosów nadesłano około 8 ty» je wybranych kandydatek 


s.ęcy. 


Cickawa slaiystyxa 


bowiem co siódmy Amerykanin 
posiada telefon. Drug'e miejsce 
zajmuje Szwecja. Dania, Kanada 
i Nowa Zelancia, gdzie telefon 
przypada na co 9 mieszkańców. 

Nowy Jork posiada 1.569.377 
telefonów, a więc prawie tyle, 
co Berlin, Londyn i Paryż łącze 
nie. Przy tym Nowy Jork nie 
jest jednak miastem o najgęsts 
szej sieci. Ten rekord bije Was 
szygton. gdzie telefon nrzvpadaą 
na co 38 mieszkańca. Nie iest to 
iednak rekord Świata. Waszyng 
ton bowiem „bije ” Sztokholm, 
d | gdzie telefon przypada na co 35 
mieszkańca. 


Ostatnio amerykańskie przed: 
iębiorstwo „American  Telee| 
eraph and Telephone Compa» 
ay” ogłosiło niezwykle ciekawą 
-tatystykę o ilości aparctów tele 
nicznych znajdujacych się w 
użyciu. Ze statystyki tej wynika, 
że ra całym Świecie jest 


spoliczkował OISW ZIE WOŻEWENETNNNUNEG EDC Doc T (BBB | 
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WYIWÓRNIA PRAWDZIWYCH 
KRYSZTAŁÓW OŁOWIANYCH 


„OLIMPIA” 


Szliliermia szkła i wytwórnia luster 


Gustaw Baran 
Sąd. zaprz. rzeczoznawcą 


Kraków, Karmelicka 10, tel. 211-15. 


Poleca: Artystyczne prawdzi- 
dziwe kryształy ołowiane, lustra 


i szyby. 
Detaliczna sprzedaż po cenach 
fabrycznych. 
(<REENENEW "IEEE OE CORE) 


Z Teatru im. J. Słowackiego 


Niedziela popoł.: „Jan*. 
wiecz.: „Gdzie diabeł nie może” 


Teatr Zw. MI, R. i P. ul. Skar- 
Bowa wystawia dziś, w niedzielę 
o godz. 19 komedię Al. hr. Fre- 
dry „Gwałtu, co się dzieje!” Ce- 
ny biletów od 50 groszy. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA „Ludzie z zaułka* i Śmiertel 
ni wrogowie* 

APOLLO „Naga prawda* 

ATLANTIC „Pensjonarka* i „Wzgar- 
dzona* 


DOM ŻOŁNIERZA „Nicpoń* (Danielle 
Darrieux). 


LOPP. „Dla kobiety* i „Noceegipskie* 

PROMIEŃ „Znachor* 

STELLA „Łódz śmierci* 

SZTUKA „Przeklęta“ 

ŚWIT „Drapieżne maleństwo“ 

WANDA „Profesor Wilczur“ 

UCIECHA „Robin Hood* 

FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 
„Wizyta Hitlera w Rzymie 1938“ 


RADIO — KRAKÓW 


Riedziela, 25 września 1938 


8.38 Pogadanka dla rolników, 8.45 
Muzyka, 9.05 Skrzynka rolnicza, 11 45 
„Kultura i sztuka“, 1157 Transmisja 
sygnału czasu, hejnał z wieży Mariac 
kiej. 


Piersza 
Zakład pogrzebowy 
»CONCORDIA« 


JANA WOLNEGO 


PL Szczepański L.2 
Telefon 103-31 
Urządza pogrzeby od najskromniejszch 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. Mniej zasobnym 
daleko idące ustępstwa. 


Bank Handlowy zmienia siedzibę 


Oddział warszawskiego Banku 
Handlowego w Krakowie, mający 
dotychczas swe biura w domu 
„Pod Obrazem" w Rynku gł, 
przeniesiony będzie wkrótce do 
własnego gmachu położonego na 


rogu Rynku i ul. Szewskiej, któ- a 


ry obecnie jest gruntownie odna 
wiany. 


Biura Wydziału Oświaty, Kultu- 
ry, Sztuki i Propagandy Zarządu 
Miejskiego przeniesione zostały 
z gmachu Wielopolskich do pa- 
łacu Larysza, pl. WW: Świętych 6. 


Autobusy do lasu Wolskiego. 
Z dniem 26 b. m. wstrzymana 
będzie w dnie powszednie regu- 
larna kumunikacja autobusów 
miejskich do Lasu Wolskiego 
kióre kursować będą normalnie 
tylko w pogodne niedziele i świę 
ła, aż do odwołania. 


Czas odnowić prenumeratę! 


Redakcja; Kraków, św. Krzyża 1. 


CENA OGŁOSZEŃ : W kronice 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Tadeusz J. Wójcicki. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI PORANNE 


Arcydzieła sztuki zegarmistrzowskiej i złotniczej 


winien zobaczyć każdy mieszkaniec Krakowa 


Już tylko kilka dni, do 30bm. 
trwać będzie wspaniała wy- 
stawa zegarów zabytkowych 
w pałacu hr. Pusłowskich (ulica 
Potockiego 10), zorganizowana 
przez Muzeum Narodowe w Kra 
kowie. Na wystawie tej ciekawą 
grupę tworzą zegarki kieszonko- 
we — małe arcydzięła sztuki ze- 
garmistrzowskiej i złotniczej. Pierw 
szy krok w ich rozwoju stanowią 
zegarki, których mechanizmy zam 
knięte były jakby w ozdobnym 
koszyczku. Noszono je na szyi 
na łańcuszkach. Oryginalną od- 


mianę tej grupy stanowią zegar- 
ki we iormie krzyżyków, noszo- 
ne w XVI i XVII wieku przez 
dygnitarzy duchownych. W dal- 
szym rozwoju zegarka kieszon- 
kowego, ileż spotykamy form. 
ileż różnych technik stosowa 
nych przy jego ozdobieniu. Ko- 
perty i tarcze tych małych cacek 
wykuwano kunsztownie w złocie 
lub srebrze, pokrywając je barw. 
ną emalią malarską, oraz wysa- 
dzając drogimi kamieniami. Cza- 
sem na tarczach małych kieszon 
kowych zegarków umieszczali 


zmyślni zegarmistrze poruszające 
się figurki — wojowników po- 
trząsających mieczami lub dzwon 
ników uderzających w dzwony. 
Nic więc dziwnego, że te wyro- 
by, będące wiełokrotnie dziełami 
sztuki, chronione były często 
trzema łub czterema nawet ko- 
perłami. Wszystkie te piękne 
typy zegarków można zobaczyć 
na krakowskiej wystawie zegar- 
ków zabytkowych. Wstęp na wy 
stawę 50 gr., wycieczki płacą 25 
gr. szkoły po 20 gr. od osoby. 


oo 


Sensacyjna afera inwalidzka w Krakowie 


Specjalna komisja ministerialna zbada sprawę nadużyć 


Na skutek doniesienia, które 
wpłyngło w tych dniach do 
Ministerstwa Skarbu we Warsza- 
wie, w najbliższym czasie przy- 
jedzie do Krakowa specjalna ko- 
misja ministerialna, która zbada 


sprawę nadużyć inwalidzkich, o-|im prawa. inwalidzkie. 


pisanych we wspomnianym do- 
niesieniu. Nadużycia te mają po 
legać na tym, że pewne osoby 
pobierały rentę ze Skarbu Państ- 
wa, chociaż nie przysługiwały 


Jednemu 
z takich rzekomych „inwalidów* 
cofnięto już rentę. Bównocześnie 
dochodzenia w tej sprawie pro- 
wadzi prokuratura krakowska- 
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Przedłużenie wystawy czasopisP 


Z powodu wielkiego zaiten 
sowania wystawa najstarszy“ o 
czasopism polskich w Bibliote 
Jagiellońskiej została przedłuż 
na do końca września Dr. 


EE, 


1 orat 
DUCO lakiery do aut i rowerów ii - 
wszelkie inne materiały far 


malarsko - lakiernicze: 
»FARBOBLASK* 


Kraków, ul. Kalwaryjska 
Tel. 149-79. 


Wykrycie groźnej szajki bandycko - złodziejskiej 


Za zrabowane pieniądze kupili sobie i kochankom ubrania 


W dniu 19 bm. zanlarmion no] 
policję wiadomością o zuchwa- 
łym napadzie rabunkowym, doko 
nanym w klatce schodowej do- 
mu przy ul. Agnieszki 2, W kry 
tycznym dniu około godz. 9-ej 
wieczorem nieznany osobnik na- 
padł tam na właścicielkę sklepu 
Eleonorę Bochenek, którą ude- 
rzył pięścią kilka razy w głowę, 
a następnie obaliwszy swą olia- 
rę na ziemię, wyrwał jej torebkę 
z gotówką około 550 zł, którą 
niosła ze sklepu do mieszkania. 
Na krzyk napadniętej przybiegli 
dwaj synowie jej, którzy zatrzy- 
mali bandytę, lecz ten zdołał 
wyrwać się i z łupem zbiegł w 
stronę Wisły, gubiąc w ucieczce 
kapelusz. 


Policja wszczęła energiczne do- 
chodzenia i wykryła sprawców 
napadu. Była to zorganizowana 
szajka 4-osobowa, którą tworzyli: 
Józel Dawidowicz, lat 28, bez za 
jęcia (Łagiewniki 67), Józef Du- 


dziak, lat 26, notoryczny a 


JARSKA KUCHNIA 


D. SILBERBACHA 
KRAKÓW, Starowiślna 19. 


Wydaje smaczne OBIADY, śnia- 
dania i podwieczęąrki po cenach 
przystępnych. 


Dyrektor szpitala Św. Łazarza 
w Krakowie płk. dr Józet Topol 
nicki odznaczony został po raz 
drugi złotym Krzyżem Zasł.gi 
za pracę na polu społecznym. 


krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. 


stępca (ul. Wielicka 16), Stelan 
Kasprzak, lat 29, bez zajęcia i 
25-letni Józei Walczyk (obajzam. 
przy ul. Meiselsa 24). 
Organizatorem szajki był Du- 
dziak, który rolę wyrwania to- 
rebki Bochenkowej wyznaczył 
Dawidowiczowi. Ujawniono rów- 


Cenna bižuteria Z łupów złodziejskich! 


R, zakupili sobie nowe ubrania 


nież, że szajka ta dokonała w 
dniu 5 bm. kradzieży mieszkanio 
wej u Bochenków, na kwotę o- 
koło 3.000 zł. przy pomocy słu- 
żącej Anieli Kaliszówny, z którą 
złodzieje byli w zmowie. 

Za skradzione pieniądze ban- 


h kocha” 


oraz okrycia dla swyć lekkich 


nek, będących kobietami 
YW Wszyscy aresztow 
przyznali się do napadu ! ków 
dzieży w mieszkaniu Bochen gy 
wej. Szajkę osadzono we s 
niu do dyspozycji władz 54 

wych. 


oczekuje powrotu do swych właścicieli 


W V. Komisariacie P. P. przy 
ul. Józefińskiej 14 zdeponowane 
zostały cenne przedmioty, po- 
chodzące z kradzieży, a miano- 
wicie: amerykański zegarek 
męski marki »lllinois" z mono 
gramem S. B., zegarek damski 
na rękę marki „Cyma<, papie- 
rośnica srebrna z monogramem 
R. S. oraz pióro wieczne marki 
„Roppen* z napisem „Jan Ja- 
worski”*. Nadto we Wydziale 


Śledczym oczekują powrotu do 
swych prawowitych właścicieli, 
znalezione na Alei Krasińskie- 
go, precioza: 2 złote pierścion- 
ki damskie, złota broszka, na- 
szyjnik złoty z wisiorkiem, bran 
zoletka srebrna i 2 ozaoby do 
pierścionków w postaci główek 
kobiecych. Wymienione powyżej 
kosztowności mogą poszkodo- 
wani rozpoznawać w godzinach 
urzędowych. 


(dnowne załatwie prośby 


o zwolnienie dra Drobnera 


Na podstawie zezwolenia władz 
sądowych odbyło się konsylium 
lekarskie u łoża dra B. Drobne- 
ra, przebywającego we więzieniu 
u św Michała. 

Lekarż więzienny dr Kaczyński 
i doc. dr Siedlecki stwierdzili u 
Drobnera zwyrodnienie mięśnia 
sercowego oraz obrzęk nóg, uz- 
nając potrzebę leczenia. Na tej 
podstawie rodzina skazanego 
wniosła prośbę o zwolnienie go 
za kaucję, w celu umieszczenia 
w szpitalu publicznym. Prośby 
tej nie uwzględniono, więc dr 


Administracja : Kraków, ul. Krowoderska 49, 


Drobner będzie leczony w szpi- 
talu więziennym. 


WAŻNE DLA PAŃ i PANOW! 
Przypominam Sz. P. T. Klijenteli, że 
nowocześnie urządzony 

Zakład Fryzjerski 
DAMSKO—MĘSKI 
»*ZY GM U N Tw 
Płac Kossaka 1. 
Wykonuje wszelkie zabiegi w zakres 
nowoczesnego fryzjerstwa wchodząęe. 
Speejalność ; Trwała ondulacja, farbo- 
wanie brwi i rzęs, ondulacja wodna j 
żelazkowa. manicure i pediture. 


Na cele pomocy polskim 
uchodźcom zza Olzy 
p. prezydent m, Krakowa dr M. 
Kaplicki złożył 1.000 zł. 


Redaktor 


Przewodniczący okręgowych 
komisji wyborcz ted 
Generalny komisarz wy dni 

czy powołał nast. BE chill 

czących komisyj wyborczye re 

okręgach krakowskich: a 

kręg Nr 80 p. Józef Podobin 

sędzia sądu apelacyjnego A dy- 

kowie ; okręg Nr. 81 P- ka w 

sław Kawa, sędzia Sądu m. 

Krakowie; okręg Nr 82 p- aś 

dor Buła, sędzia sądu okręś 

wego w Krakowie. 


Odwołanie imprezy LOP t 

na lotnisku w nakowicac „4 

Zapowiedziana na a 
szego pisma wielka impr% 
mitetu organizacyjnego s ała 
godnia Lotniczego >. 
odbyć się w dniu 
szym popołudniu 
sku w Rakowicach, 
wołana ze względów © 
zatorów niezależnych 


ië 
Posiedzenie W „Oleandrach 3 
We wtorek, dn. 27 Kc 
godz. 19 w sali odczytowej hę 
„Oleandrach" odbędzie Się pa 
siedzenie Klubu Dyskusyjne 
Wstęp za zaproszeń1am!. 


Śmiertelny upadek z 
Na linii Kraków —Płas 


na T 
została 9C 
d organi” 


i as 
padł onegdaj z pociągu, podi 4 
iazdv, w nieustalonych nar 
Mieczy 


: iach, niejaki 
okolicznościaciu i odniósł tak 


sław Bogu sz, kończy! 


ciężkie obraże ia, że ZA 
życie w szpitalu. 


i — AR 
przyjmuje od godziny 16 


gr. za wyra% 


— Cała strona 900 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 0 JE 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


z 62- 
Druk. „Profilius“, Kraków, św. Krzż” % Tel. | 


